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Wydanie pGranne 

P r z e d p ła t a
na „Głos Narodu"' wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2-70. W państwie nie- 
inieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy w miej
scu 10 h., na prowincji 12 li. 
Każda zmiana adresu 40 li. 
Numer niedzielny ilustro

wany 14 hal

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włodzimierz Stryeharski w biurze inseratowem „Głosu Narodu11 róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7. 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy — za każdy następny raz 12 halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy od wiersza za każdy raz. — Śluby, 
nekrologi etc. 80 bal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem. Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, 11. Dnkes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38.
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Od Admiuistraeji!
! ECzas odnowić przedpłatę!!

k tó ra  wynosi
w  K ra k ó w  i e :

miesięcznie 2 k. 
kwartalnie 6 k. 
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal. 

N a p ro w in c ji: 
miesięcznie 2 k. 70 h. 
kwartalnie 8 k.

W szyscy prenum eratorzy otrzym ają bez
p ła tn ie  :

1) Tygodnik zakopiański;
2) Dodatek literacko-powieściowy;
3) Dodatek powieściowy

k tó ry  obejmuje obecnie efektowną powieść 
M aela

„ S Y N O W IE  B U R Z Y “.
W  przyszłym kw artale rozpoczynamy 

druk  kilku wyborowych p jw ieści oryginal
nych i tłumaczonych.

Zam ieszczam y dalej szereg oryginalnych 
korespondencyj z W iednia, Paryża, Berlina 
i Budapesztu, W arszaw y i Petersburga.

B o g a tą  kronikę prow incjonalną zasilają 
stali korespondenci ze wszystkich większych 
m iast galicyjskich.

W k ró tce  będziemy m ogli donieść o li
cznych ulepszeniach w technice wydawni
ctw a.

Niedorzeczny kongres.
Kongresy są w ogóle mało pożyteczne, ale 

wszystkie inne przewyższył w niedorzeczności obra
dujący wBzymie zjazd zwolenników „wolnej myśli". 
To niewinne miano obejmuje zbiór żydów, socja
listów i wolnomularzy, którzy zjechali się do Sto
licy Piotrowej, aby urągać Kościołowi i Papie
żowi. Taki był przynajmniej cel zjazdu, który 
jednak został uwieńczony tjlk o  humorystycznym 
skutkiem...

Oprócz kilku uczonych, fanatycznych wrogów 
katolicyzmu, brali udział w kongresie ludzie nie- 
tylko nie mający żadnych naukowych kwalifika- 
cyj, ale w dodatku o bardzo wątpliwej moralnej 

• przeszłości. I  tak n. p. ozdobą kongresu, był nie
jak i Robin nauczyciel rządowego internatu we 
Francji, którego liberalny gabinet Waldeeka-Rous- 
sean napędził za szerzenie niemoralności wśród 
młodzieży! Postawił on między innymi wniosek, 
aby zniszczyć nietylko Kościół, ale także pań
stwo. Zebrani przyjęli tę propozycję z zapałem. 
Ten epizod wymownie objaśnia, jaki był nastrój 
narad.

Po pierwszem posiedzeniu członkowie kongresu 
utworzyli pochód i poprzedzeni chorągwiami przy 
śpiewie Marsyljanki, hymnn do pracy i hymnu 
międzynarodowego udali się pod Porta Pia przez 
całą długość miasta. Można sobie wystawić, ja 
kie ten dziwaczny pochód, w którym uczestni
czyli koryfeusze obozu antykościelnego, musiał 
■wywołać wrażenie na ciekawy motłock rzymski. 
Złożywszy wieńce u stóp posągów Giordana Bru
na i Garibaldiego, wygłosił niejaki Furuemont 
mowę antykatolicką, oklaskiwaną frenetycznie.

Podczas drugiego posiedzenia miał dawniejszy 
rektor uniwersytetu brukselskiego wykład o zdo
byczach, odniesionych przez liberałów religijnych 
w ciągu i 9-go wieku i zwiastował światu, że o- 
beenie Pax humana zajęła miejsce Pacis Ghri- 
sti (!). Furnemont zaproponował w imieniu Hae- 
ckla, aby wysłano depeszę gratulacyjną do Com- 
besa(!)“ celem dodania mu odwagi w walce o 
prawo wolności myśli przeciwko teokratycznemu 
uciskowi".

W tym duchu zapadły dalsze uchwały, a ca
ły kongres robił wrażenie zgromadzenia starych 
dzieci, albo zdziecinniałych starców. Radują się 
nim tylko żydzi i naturalnie gawiedź rzymska.

Bardzo musi być źle z agitacją antykatolicką, 
kiedy jej promotorzy operują takiemi humory- 
stycznemi sztuczkami...

Przez różowe szkiełka.
Korespondencje Fremdenblattu z Saloniki o refor
mach w Macedonji. •— Pomyślny zwrot w owych wi- 
lajetach. — Powstańcy zaprzestali działań wojennych. 
Działalność agentów cywilnych. — Ich podróże. — 
Ich rosnąca powaga w oczach Indności. — Reforma 
dziesięciny. — Prace około zreformowania żandarme- 
rji. — Łagodna forma okupacji. — Potrzeba tej o- 

knpacji.
Nasz korespondent wiedeński (Mm) p isze:
Korespondent wiedeńskiego Fremdenblattu z 

Saloniki jest jedynym dziennikarzem europej
skim, który systematycznie zaznajamia świat cy
wilizowany z postępami reform w Macedonji. — 
Wprawdzie jego optymizm różowy, nakazany z 
góry, odejmuje nieco wartości informacjom fakty
cznym i wnioskom o przyszłości. Bądź co bądź 
przecież nawet po odciągnięciu tej sporej dawki 
optymizmu można wyłuszczyć z jego korespon
dencji pewną ilość faktów zajmujących i polity
cznie ważnych.

Korespondencja z dnia 22 września (Frem- 
denblatt z dnia 25 września) stwierdza, że wojna 
w Azji wschodniej odwróciła uwagę świata od 
spraw Macedońskich. To zapomnienie przecież 
wyszło reformom, tamże zapoczątkowanym, na 
dobre. W chwili, gdy w Macedonji zagasła wia
ra, że cały świat wyłącznie się tylko Macedonją 
interesuje, wszystko zaczęło powracać tamże na 
tory normalne. Cała bowiem polityka gwałtów 
macedońskich od samego początku była tak za
krojoną, by wywierać efekt nie tyle na miejscu, 
ile w stolicach europejskich. Gdy Europa zajęła 
się wojną na Dalekim Wschodzie, teroryści stra
cili jedną z głównych podniet swej działalności.

Lato, pora roku najkrytyezniejsza, minęło bez 
zakłócenia spokoju. Sporadycznych, drobnych wy
buchów nie bierze się w rachubę. Obecnie już 
nadeszła jesień. Rok w Macedonji dobiegnie spo
kojnie. „Organizacja wewnętrzna" stała z bronią 
u nogi. W ysilała całą energję, by uchronić od 
rozkładu spoistość swojej sieci kadr wojskowych. 
Na ten spokój „organizacji wewnętrznej" przede- 
wszystkiem wpłynęła wojna azjatycka. Powtóre 
także i reformy, przeprowadzane przez Austro- 
Węgry, tudzież Rosję.

W niezmiernie krótkim czasie instytucja ajen
tów cywilnych Austro-Węgier i Rosji, pracują
cych wspólnie z inspektorem generalnym reform 
Husseinem Hilmirn paszą, zapuściła korzenie i 
wydała owoce bardzo dodatnie. Ta instytucja 
całkowicie spełnia zadanie instytucji kontrolują
cej i rewizyjnej dla trzech wilajetów. Dowodem 
zaufanie, jakie żywi ludność chrześcijańska wszy
stkich narodowości do ajentów cywilnych. Nad
zwyczajny pośpiech, z którym ajenci załatwiają 
otrzymywane skargi i życzenia, wywiera, rzecz 
jasna, niesłychanie głębokie wrażenie na ludno
ści chrześcijańskiej i mahometańskiej. Podróże 
inspekcyjne i informacyjne, które przez całe lato 
podejmowali po Macedonji ajenci cywilni, ich za
stępcy i urzędnicy, dodani do pomocy, i to głó
wnie do powiatów, odciętych od świata, roznio

sły wszędzie wieść o instytucji i o powadze agen
tów cywilnych. Liczba skarg na nadużycia i na 
wady władz tureckich znacznie się dzięki temu 
zmniejszyły.

Prócz ustawicznego nadzoru ajenci cywilni 
dążą jeszcze do przeprowadzenia dwóch sp^aw: 
reformy dziesięciny i reorganizacji żandarmerji.

Już teraz osiągnięto pod tym względem pię
kne i ważne wyniki. Zreformowaną ustawę o dzie
sięcinie zaprowadzono na próbę w dwudziestu 
gminach (w dziesięciu gminach według projektu 
Wysokiej Porty) Wszystkie gminy są bardzo 
zadowolone z owej reformy. Na rok przyszły 
zreformowaną dziesięcinę zaprowadzi Hilmi-ba- 
sza w możliwie jak największej ilości gmin

Reforma żandarmerji postąpiła o jeden krok 
naprzód. W całej Macedonji rozciągnięto sieć 
posterunków żandarmerji i w tych dniach skoń
czono odpowiednie roboty. — Poprzednio żan
darmi stali garnizonem tylko w głównych mia
stach i stamtąd odbywali patrole. Teraz, jak  to 
się dzieje w całej Europie, wszędzie utworzono 
stałe posterunki żandarmerj, co naturalnie po
lepsza pogotowie bojowe i pośpiech służby bez
pieczeństwa publicznego Na wiosnę wydalono 
z żandarmerji wszystkie jednostki niezdolne, 
skompromitowane i niezadowolone. W  Saloniki 
założono szkołę dla żołnierzy żandarmerji. Z Au
stro-W ęgier i z Rosji przybędzie niebawem dzie
sięciu nowych oficerów, co pozwoli jeszcze szyb
ciej i lepNj przeprowadzić reformę żandarmerji.

Tyle I  remdenblatt. Z informacyj jego kore
spondenta wynika, że w Macedonji zaszła zmia
na na lepsze dopiero od czasu, gdy właściwa 
władza zwierzchnicza przeszła w ręce ajentów 
cywilnych. Sułtan przestał właściwie być panem 
faktycznym owych trzech wilajetów, gdyż insty
tucja ajentów cywilnych równa się właściwie o- 
kupaeji owych krain przez Autro-Węgry i Rosję, 
acz w formie bardzo łagodnej. Tę okupację będą 
musiały oba mocarstwa utrzymać stale, jeżeli za
leży im na stałym porządku w Macedonji.

W O J N A .
Siły zbrojne Rosji i Japonji.

Obecnie już można w przybliżeniu obliczyć 
siły obu armij walczących w Mandżurji. W  Ru
si petersburskiej zamieszczoną została tablica, 
wykazująca siłę i podział armji rosyjskiej w Man
dżurji. Tablica ta  ukazała się w wojskowem pi
śmie niemieckiem Militdr Wochenblatt, ułożono 
ją  zaś w niemieckim sztabie jeneralnym na pod
stawie ogłaszanych w Russk. Inwalidzie wiado
mości. Jakkolwiek może niezupełna, tablica ta  
pozwala śledzić przebieg wojny z pewnemi sta- 
łemi cyframi w ręku. Nadmienić należy, że puł
ki rosyjskie liczą po 4 bataljony (wsehodnio-sy- 
beryjskie po 3), pułki japońskie po 3 bataljony. 
Pułki jazdy w Rosji po 6 szwadronów, w Ja 
ponji po 3 szwadrony. Baterje artylerji w Rosji 
po 8 dział, w Japonji po 6 dział. Niektóre puł- 
lu rosyjskie są rozdzielone; i tak : pułki 1, 2, 
3, 4 wchodzą w skład I i I I  korpusu syberyj
skiego. Pochodzi to stąd, że na początku kam- 
panji, gdy przewieziono na gwałt wojsko z Eu
ropy bataljonami, formowano korpusy w miarę 
jak  bataljony przybywały do Mandżurji.

I. A r m j  a r  o s y j  s ka .
Dowodzący: jen.-adj. K u r o p a t k i n ; naczel

nik sztabu — jen.-lejt. Sacharow; kwatermistrz 
jen.-maj. Charkiewicz; jenerał dyżurny — jen.- 
maj. Błagowieszczenskij; naczelnik komunikacyj 
wojennych — jen -maj. Zahielin.’, Konwój sztabu 
a rm ji: Dywizja amurskiego wojska kozackiego. 
Wschodnio-syberyjski połowy żandarmski pół- 
szwadron.

Wschodni korpus ien. lejt. I w a n o w  (b.jen. 
Kellera). Jen. maj. R o m a n o w  6 dywizja strzel
ców, j.-m. K r y c z y ń s k i  2 brygada, 23 p., 24 
p.; j.-m. J  a c y n i n  1 brygada, 21 p. 22 p.; pułk. 
M e i s t e r  6 brygada artylerji wsch.-syb., 1 pułk
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arguńskich kozaków. Jen.-maj. K a s z t a l i ń s k ł  
(ranny) 8 dywizja strzelców, j.-m. S t o l i c a  2 
brygada, 11 p., 12 p., j.-m. M a r  d a n o  w 1 bry- 
gada, 9 p., 10 p. 3 brbgada art. wsch.-syb. Kom- 
panja kartaczowa. Pułk ussuryjskich kozaków.

Korpus syberyjski: Jen.-lejt. bar. S t a c k e 1- 
b e r g .  Część 8 dyw. jen. maj. K a r a g e o r g i j  
2 brygada 31 p. 32 p . ; jen. maj. K o n d r a t o 
w i c z  9 dyw. strzelców wsch.-syb.; jen. maj. Z y 
k ó w  2 brygada, 35 p., 36 p . : jen. maj. K r a u 
se  1 brygada, 33 p., 34 p . ; jen. maj. H e r n -  
g c o s 1 dyw. strzelców wsch.-syb.; jen. major 
M a k s i m o w i c z  2 brygada, 3 p., 4 p . ; jen. m. 
R u t k o w s k i  (zabity) .1 brygada. 1 p., 2 p . ; 
jen. maj. M r o z o w s K i  9 brygada art. wsch.- 
syb. ; jen. maj. B u c z k o w s k i  1 brygada art. 
wsch.-syb. — Kompanje kartaczownic. Usuryjska 
brygada konna: jen. maj. S a m s o n o w. Przy
morski pułk dragonów. Pułk konny straży po- 
gran. Zabajkalska baterja kozacka.

Korpus syberyjski. Jen.-lejt. Z a s u l i c z :  — 
jen.-maj. M o r o z o w  1 dywizja piechoty syberyj
ska; jen.-maj. S z a t i ł o w  2 brygada, 3 p., 4 p.; 
jen.-maj. M a s ł ó w  1 brygada, i p., 2 p., 1 bry
gada artyl. syber.; jen.-major A l e k s i e j e w  
5 dywizja strzelców wsch.-syb.; jen.-maj. P u t i -  
ł o w  2 brygada, 19 p., 20 p . ; jen.-maj. O k u 
l i  cz 1 brygada, 17 p., 18 p., 5 brygada art. 
wsch.-syb. Kompanja kartaczowa. Amurski pułk 
kozacki. 2 bataljon saperów wsch.-syb.

Korpus syberyjski: Jen.-lejtn. Z a r  u b a j e  w. 
Jen.-maj. K o s s o w i c z, 3 dywizja piechoty syb.; 
jen.-maj. R e  b i n d  er,  2 brygada, 11 p., 12 p . ; 
jen.-maj. S z i ł  ej  ko,  1 brygada, 9 p., 10 p. ;— 
jen.-maj. Ł e w e s t a m ,  2 dywizja piechoty syb.; 
jen.-maj. O g a n o w s k i  2 brygada, 7 p., 8 p . ; 
jen.-maj. P l e s z k o w  1 brygada, 5 p., 6 p.; 
1, 3, 3, 4 syb. dywizjony art. Syberyjski dywi
zjon kozacki 9, 6 i 3. 4-ty bataljon saperów 
wsck.-sjdo.

Korpus syberyjski: Jen.-lejt. D e m b o w s k i ,  
Jen.-maj. E c k  71-dywizja piechoty, jeu.-maj. R u- 
d u i c k i  2 brygada 283 p., 284 p.; jen. maj. P o - 
g o r e k i  1 brygada 281 p., 282 p., jen.-m. P u l  
t i n c e r  28 brygada artylerji. Jen.-maj. O r ł ó w  
(ranny) 54 dywizja piechoty: jen.-maj. F o m i n  
2 brygada 215 p., 216 p.; jen.-major P i ę t r o  w 

•*1 brygada 213 p., 212 p., jen.-maj. A ł j e w  2(5 
brygada artylerji, 5 bataljon saperów wsch.- 
syberyjskiek.

Korpus syberyjski: Jen. piechoty Sobolew, 
Jen.-maj. B a r a n o w s k i  72 dywizja piechoty: 
jen.-maj. K u s o  w 2 brygada 287 p., 288 p.; 
jen.-maj. B o ł o t o w  1 brygada 285 pj* 286 p.; 
jen.-maj. L s j m i n g 55 dywizja piechoty: jen.-m. 
D o b r o w o l s k i  2 brygada 219 p., 220 p.,; 
jen.-maj. F r a n k o w s k i  1 brygada 217 p., 218 
p.; puik. K r a j e w s k i  6 brygada artylerji, 6 
bataljon saperów wsch.-syb.

1 korpus arm ji: jen.-adj. bar. Meyendorf.

jttstorja M i d t  w icU.
Napisał

Jeremi Zora.
16 (Oiag daszy).

Na zawiędłej twarzy wykwitły jakieś bron- 
zowe plamy niby rumieńce, usta zesznurowały 
się jeszcze silniej a małe ruchliwe oczki skryły 
się prawie zupełnie pod wypukłym czołem.

Bobcio spojrzał na swoją połowicę — nie 
widział jej jeszcze nigdy tak odrażająco brzyd
ką, jak była w tej chwili.

Nie mógł się patrzeć na nią —- a jednak pa
trzył i wpatrywał się coraz silniej, jakby w gorz
k im  uczuciu wstrętu chciał się zanurzyć i uto
nąć. —

— Hej Hanka psiakrew, pomyślał sobie — 
nie szkoda, że ty  nie Kolasińska.

Zwiesił głowę na piersi i dopiero popchnięty 
przez ojca, posunął się leniwie ku narzeczonej 
i przytknął z odrazą usta do jej rękawiczki.

Odszedłszy na bok, nie mógł panować już 
dłużej nad sobą i szepnął do ojca.

— A tom się ubrał!
— Hęv
— Djabli psiakrew tego prałata z pieniądzmi 

przynieśli, — gdyby nie to miałbym powód od
stąpić.

— Co pleciesz cymbale! Wilczodoły, Psia 
Wólka...

— I psie życie będzie w Psiej Wólce z tem 
próchnem.

— Bobciu! —- jęknął ojciec — dla Boga. 
piętnaście tysięcy!

7 - Gdybym miał, zarazbym jej darował trzy- 
ziesci, a sam ożeniłbjm się z H anką! — Co to 

za dziewczyna, ta Hanka! Gdzież tej psiakrew 
do tamtej 1

Jak  Boga kocham, tyś zwarjował!
I  poszedł pan Ka’asanty przeszeptać Marcysi 

do ucha rozmowę z Bobciem.

Jen.-lejtn. C z e k m a r e w  37 dywizja piechoty: 
jen.-maj. P o ł z i k o w  2 brygada 147 p., 148 p.; 
jen.-maj. M a n d r y k a  1 brygada 145 p., 146 p., 
jen.-maj. K o c h a n ó w 43 brygada artylerji. Jen.- 
lejtn. A f a n a s o w i c z  22 dywizja piechoty: 
jen.-maj. F r i s c h  2 brygada 87 p., 88 p.; jen.- 
maj. N o w i k  o w 1 brygada 85 p., 86 p.; jen.- 
maj. Wo ł k o w i  c k i  7 brygada artylerji, 1 ba
taljon saperów.

X  korpus armji: J e n . - l e j t n .  S ł u c z e w -  
ski. Jen.-lejt. Ma u, 31 aywfeja piechoty; j.-m. 
W a s i l j e w ą  2 brygada, 123 p., 124 p . ; j.-m.
C z y ż e w i c z ,  1 brygada, 121 p., 123 p . ; j.-m.
D i n k e l e i n ,  31 brygada arty lerji, jen.-maj. 
H e r s z e l m a n ,  9 dywizja piechoty; j.-m. M a r t- 
so n  (zabity), 2 brygada, 35 p., 36 p..; j.-m.
R i a h i n k i n ,  i brygada, 33 p., 34 p . ; pu’k.
Su c h i ń s k i .  9 brygada artylerji. — l-3z,v 0- 
renburski pułk kozacki, 6-t.y bataljon saperów'.

X V I I  korpus arm ji: J  e n e r  a 1 j a z d y ba r .
B i 1 d e r 1 i n g. Jen.-lejt. D o b r z y  ń s k i, 35 dy
wizja piechoty; j.-m. H ł a s k o ,  2 brygada, 139 
p., 140 p . ; j.-m. Gl i ń s k i ,  ] brygada, 137
p 138 p .: j.-m. T e r  p i 1 o w s k i, 35 brygada 
artylerji; jen.-lejt. J a n  żuł ,  3 dywizja piechoty: 
j.-m. J a k u b o w s k i ,  2 brygada, 11. p., 12 p . ;
jen,-m. Z a s z c z u k X 1 brygada, 9 p., 10 p . ;
j.-m. G r i b u n o w ,  3 brygada artylerji; 2-gs 0- 
sobna brygada kawalerii: j.-m. S t e p a . n o w, 52 
pułk dragonów', 51 pułk dragonów', 17 bataljon 
saperów'.

Jania osobno: 4 pułk kozaków' arabskich, 5 
pułk kozaków liralskich. K a u k a z k a  b r y g a -  
d a  k o n n a :  jen.-maj. ks. O r b e l i a n i .  Pułk 
dagestański, pułk tersko-kubański. Z a b a j k a l 
s k a  b r y g a d a  k o z a k ó w :  jen.-maj. M i
sz c z e n k o :  1 pułk wierchnieudiński, i pułk
czytiński. 1 baterja zabajkalska.

Korpus obwodu nadmorskiego: Jen.-lejt. L i 
n i e w i c z .  — Naczelnik sztabu jen.-maj. R u t 
k o w s k i .  — Jen.-maj. A r t  a m o n  o w, 8 dywi
zja strzelców' wsch.-syb. — Jen.-major A n i s i -  
m o w 2 dywizja strzelców wr. syb. — J.-m. 
F u r s-S zy  r k i  e w icz,  1 brygada 29 p., 30 p. 
J.-m. S z u p i ń s k i .  2 brygada, 7 p., 8 p. — 
J.-m. A s s i e j e  w.  1 brygada. 6 p. — Pułk. 
W i e rz  b o 1 o w s k i , 8 dywizjon art. .strz. wsch. 
syb, — Puik. Ż u k ó w .  2 dywizjon art. strz. 
wsch.-syb. — l-szjp nerczyńsk: pułk kozaków. 
Nadetatowa baterja konna.

Forteca TT ła-Jgwostok: Komendant jen.-maj. 
W  o r o n i e c. 4 forteczna baterja artylerji, 1 for- 
teczna kompanja saperów, 1 forteczna kompanja 
minerów, 3 forteczny oddział telegraficzny.

Z a t o k a  P o s j e t a .  1 forteczna komenda 
artylerji, forteczna kompanja minerów.

F o r t e c a  Ni  k o ł aj  e w sk  (na Amurze). Ko
mendant (?) 1 forteczny pułk piechoty, 1 kom
panja artylerji, 1 kompanja minerów.

Pani Marcjanna słuchała męża w skupieniu, 
a oczy trzymała utkwione w' syna, który spo- 
ehmurniał i posmutniał!

Ciocia Pinia i pani fiermenegilda poprawia
jąc fałdy welonu, asystowały przy Stasi, która 
uniósłszy trenłastą suknię, brodziła po posadzce 
salonu jak bocianica po łące, podając miarowo 
długą szyję i głowę naprzód za każdym kro
kiem.

Pan Antoni uwijał się pomiędzy gośćmi, za
biegał, doglądał, aby wszystko było w porządku, 
a koło księdza prałata zebrała się większa gru
pa mężczyzn, żyw'ą z nim prowadząc rozmowę.

Wreszcie wpadł pan Kolasiński do salonu, 
szepnął kilka słów do żony, ta pociągnęła za so
bą S tasię ; Kolasiński pobiegł do Kalasantego, 
ten wziął Marcysię i Bobcia — i przeszli do 
bocznego saloniku.

Goście weselni podążyli za iiimi, ustawiając 
się w półkole. Bobcio ze Stasią uklękli na środ
ku, rodzice obojgu udzielali błogosławieństwa.

Chwila bardzo uroczysta i rzewna!
Stasią żegnana błogosławieństwem z domu ro

dzicielskiego — zapłakała a Bobcio spojrzawszy 
na nią, uczuł wezbrany żal i rozpłakał się także 
jak dziecko!

Zosi żal się go zrobiło. — Głupi bo głupi, 
jak  stołowa noga — pomyślała sobie — ale musi 
mieć dobre serce. I zapłakała rozczulona łzami 
rodziców i nowożeńców.

Pokropiono ich święconą wodą, poczem ksiądz 
prałat pożegnał ich uroczystą przemową — i krzy
żem świętym pobłogosławił — a następnie pierw
szy wyszedł na dziedziniec i wyjechał do ko
ścioła.

Na dziedzińcu powstał ruch niebywały; po
jazd za pojazdem zataczał się przed ganek, za
toczyła się kareta, w której z drużbą usadowiła 
się panna młoda, ozdobiona teraz buraczkowym 
nosem od wzruszenia; w powozie otwartym dru
gi drużba ze starośeiną Cioeią Pinią — w na
stępnej karecie zasiadł pan młody obok Zosi, 
która chciała mu dotrzymywać towarzystwa dla 
własnej zabawy — w Innych powozach inni g0-

Garnizoit Fortu-Art, wr a : .Ten.-adiuL. ® t e 3 3 e 1- 
Jen.-m. K o u d r a t e n k o  , 7 dywizja strzeleóir 
wsch.-syb. — Jen.-lejt. F o k ,  4 dywizja strzel
ców w, syb. — Jen.-m. C i e r p i c k i ,  2 bryga
da, 27 p. — Jen.-m. G o r b a t o w s k i ,  1 bry
gada, 25 p., 26 p. — Jen.-m. N a d i e i n ,  2 bry
gada. 15 p., 16 5 p. — ? 1 brygada, 13 p.T
14 p.

Poapułk. M e c h m a n d a r o w ,  7 dywizjoH 
art. strz. wsch.-syb. — Pułk. 1 r m a u , 4 dywi
zjon art. strz. wsćh.-syb.

F o r t e c a  Po  r t - A r t u r s k a : Komendant 
jen.-lejt. S m i r n o w ,  3 forteczna baterja arty
lerji, 1 forteczna kumpanja saperów, 1 forteczna 
kompanja minerów, 1 forteczna kompanja tele
graficzna, 1 baterja wychodowa, 1 baterja nade
tatowa.

O r e n b u i s k a  d y w i z j a  Ko z a k ó j w.  
Jen.-maior. G r e k ó w .  Jen.-maj. T e ł m a c z e w  
2 brygaaa 11 pułk orenburski, 12 pułk orenbur- 
ski, 12 baterja konna. Jen.-major. K r dn i a  n 1 
brygada, 9 pułk orenburski, l i  baterja konna.

S y b e r  y js k a d y w i z j a  K o z & k ó w. Jen. 
major ?) Jmi.-mąL G zi r ko  w, 2 brygada, 5 p. 
syberjski, S pułk syberyjski, baterja (?), Pułk. 
J u r k o w s k i  1 brygada 4 p. syb.. 5 pułk syb. 
baterja (?)

Z ab  a j k a l s k a  d y  wi z j  a K o z a k  ó w. .Ten. 
major R e u 11 e n k a m p f. J.-m ąj. L u b a w i n 2 
brygada; 2 pułk nerczyński.2 pułk arguński 4ty 
dywizjon art. zabąjka-lski; Jen.-iuąj. G r e k ó w .  
1 brygada. 2 pułk wierchnieudiński, 2 puik czy- 
ciński, 3 dywizjon art zabajkaiski.

D o ń s k a  dy w i z j a K o z a k ów. j.-mąj. T e- 
ł e s z o w .  J.-m. S t o j a n o w ,  z bryg. 25 p. doński. 
26 pułk doński, 3 djTwizjon doński art.Jen.-maj. 
A b r a m ó w  1 brygada. 19 pułk doński. 24 p. 
doński. 4 dywizjon doński art.

Specjalne oddziały -. Kompanja minerów wsch. 
syb., bataljon aeronautyezny wsch.-syb., kompa
nja aeronautyczna wsch.-syb..bataljon pontonowy 
wsch.-syb.V, bataljon telegraficzny wsch.-syb.. 5-ty 
puik moździerzowy. 1, 2. 3. 4. 5. 6'. 7, 8 górskie 
baterje wsch.-syb.

Liczebność wojsk rosyjskich
(podług stopy wojennej). '

Bojowa siła

Nazwł oddziałów i 
korpusów
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Kawalerja arraji. . . — 132 9 19.800 54
Korpus wschodni . . 24 12 8 25,800 64
1 korpus syberyjski 30 12 9 31,800 70
9
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ście weselni — 1 ruszono z kopyta do kościoła 
wśród grzmotów salw moździerzowych i okrzy
ków wieśniaczych.

Przy wjeździe do dziedzińca dworskiego, za 
mostem i na zakręcie drogi do kościoła były lu
ki tryumfalne z choiny uplecione z napisami 
„Szczęść Boże“, Witajcie*. „Niechaj żyje para 
młoda*; — ale tego wszystkiego Bobcio nie wi
dział. Siedział, jak skamieniały, zakrył chustką, 
oczy i płakał. Może pierwszy raz w życiu pła
kał tak serdecznie — nad sobą!

— Co panu jest panie Dzieńdzieliński — py
tała Zosia ze współczuciem — kto widział się 
tak  rozrzewniać, przecie pan mężczyzn;.! Ja  wiem, 
że takie błogosławieństwo to bardzo może od
działać na serce czujące; ale jakże tak długo, 
pan mężczyzna panie Dzieńdzieliński, panie Bo
lesławie...

— Och pani, pan i! — zawołał Bobcio — gdy
by pani wiedziała, jaki ja  bardzo nieszczęśliwy, 
to pani by także zapłakała może nademną.

— Cóż panu je s t?  pan nieszczęśliwy?!... 
w dzień ślubu?

— A właśnie dlatego, ten dzień ślubu, to 
gorszy dla mnie, aniżeli dzień pogrzebu!

Zosia dowiedziała się z tego, że Bobcio u- 
ważał małżeństwo ze Stasią za swoje nieszczę
ście ! Przez delikatność nie chciała głębiej ba
dać tej rzeczy, której nie chcąc się dowiedziała, 
ale Bobcio raz odezwawszy się na ten temat, 
nie mógł powstrzymać wyouchu swego żalu; nie 
wiedząc i nie przypuszczając, że biednej dziew
czynie sprawia tem ogromną przykrość — uczy
nił Zosię powiernicą swoich uczuć!

— Widzi pani ja jadę do tego ślubu jak  na 
ścięcie. Rodzice mnie namówili, bu koniec Upca. 
na karku ! No niech pan: sama powie, eo mnie 
nawet przy takiej żonie; ona pewnie ma dwa ra
zy tyle lat, co ja!

Zofja miiczała, nie wiedząc eo ze sobą zro
bić!

(CiĄg d-alaay nastąpi),
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Drobne wiadomości z wojny.
V III . korpus rosyjski. Car dziś, t. j. we wto

rek, albo jutro, we środę, wyjechać ma z Peters
burga, aby dopełnić przeglądu korpusu VIII., je 
dnakże, tak sfery urzędowe petersburskie, jak  i 
korespondenci dzienników zagranicznych są prze
konania, że do Odessy samej nie dotrze, ze wzglę
du na świeży zamach, jaki tam miał miejsce, na 
naczelnika miasta (gradonaczelnika). Mikołaj II. 
zatrzyma się na jednej ze stacyj koleji żelaznej 
przed Odessą, gdzie zgromadzą się wojska wy
ruszyć mające na Wschód daleki. Carowi w po
dróży towarzyszyć ma miDister spraw wewnę
trznych książę Światopełk-Mirski. W Petersbur
gu sądzą, że Mikołaj II. wygłosi przed frontem 
mowę; dobrze poinformowani twierdzą jednakże, 
że podróż obecna niezem różnić się nie będzie 
od poprzednich, zachowując wrylącznie charakter 
religijno-militarny.

Rozczarowanie oficerów mcardji. W ubiegły 
piątek, jenerał Misticz, naczelnik sztabu wojsk 
gwardji, podpisał rozkaz, wzyw-ający 76 oficerów, 
przeznaczonych do Mandżurji. Zapytano w puł
kach, którzy oficerowie wyjechać pragną. Wszy
scy podali swoje nazwiska. Wówczas postanowio
no dokonać wyboru za pomocą losowania. Ci, któ
rych nazwiska wyjdą z urny, mieli przygotować 
się w drugą niedzielę. Wszyscy podobuo przygoto
wali się, ponosząc przytem wcale znaczne koszta, 
gdy nowy rozkaz jenerała Misticza zawiadomił 
ich, że gwardja przez pomyłkę wskazaną została 
w poprzednim rozkazie, gdyż zażądani w liczbie 
siedmdziesięeiu sześciu oficerowie, mają być wy
brani z XVII. korpusu armji. Gwardja obrażona 
przypisuje cofnięcie pierwotnego polecenia jene
rałowi Sacharowowi, ministrowi wojny, ogół zaś 
widzi w samym fakcie dalszy ciąg wahania i bez- 
“myślności, cechującej obecnie wszystkie rozpo
rządzenia wyższych władz wojskowych i obwi
niające je  zarazem o niepowodzenia i klęski ro
syjskie na mandżurskich polach walki.

Kongres Marjoński.
Po katedry na nabożeństwo w dniu pierwszym 

kongresu wstęp dozwolony będzie tylko za biletami.
* *

Tron-oharz jest już na ukończeuin, wykonany on 
został według pomysln Batow6kiego, przy pomocy 
znycerza pozlotnika Kucharskiego i sztabu jego pra
cowników. Czynnym był równier majster stolarski p. 
•Spauer. Rzecz przedstawiać się ma niezwykle efekto
wnie i artystycznie. Katowski przystępuje teraz do 
dekoracji, która obiecuje być okazałą.

*
Komisja pochodowa przypomina, iż wszystkie in

stytucje, korporacje i stowarzyszenia w procesji udział 
biorące, winny się znaleźć na oznaczonych stanowi
skach już o godz. 3.

■A ' *
W  spisie referatów w przewodniku kongresowym 

umieszczonych, podano niedokładnie tytuły referatów: 
prof. dra W ładysława Abrahamg (o błogosławionym 
Jakóbie Strepie) i prof. dra "Wilhelma Brnchnalskie- 
go (znaczenie i przeznaczenie t. zw. pieśni Bogaro
dzica w hymnologji polskiej).

** *
Autor „Królowej Korony Polskiej" p. Rydel, n- 

legł w Krakowie bolesnemu wypadkowi: nadwerężenia 
stopy, wskutek czego zmuszony od tygodnia do po
zostania w łóżku nie będzie mógł przybyć do Lwowa.

:jc* *
Pani Lange, znana zaszczytnie w mieście naszero 

artystka-amatorka, pomimo wezwania w tym czasie 
zagranicę, zostaje na prośbę komitetn we Lwowie 
> przyjmuje udział w Akademji literacko-artystycznej. 
Panna L. odśpiewa pieśni poświęcone czci Matki Bo
skiej, kompozycji Moniuszki i Novialisa. Ostatni jest 
muzykiem osiadłym w Koronie.

 ̂ Jfc &
Komitet poczuwa się do obowiązku złożyć natem 

miejscu serdeczne podziękowanie Bazarowi krajowe
mu i firmie Haasa & Synów za udzielenie bezintere
sowne kilimów i dywanów do dekoracji.

♦
* *

W  dnin wczorajszym przybył do Lwowa cały za
stęp młodzieży akademickiej, członków Sodalicji Ma
riańskich; ofiarowali się oni z pomocą swoim kole
gom lwowskim, którzy czynni są niezmordowanie 
w przygotowaniach kongresowych.

Młódź gimnazjalna krakowska wysyła swoją de
legację, Chyrów cały oddział ze sztandarem.

Przewodnik kongresowy opuści! już prasę. Rzecz 
zdobią liczne ilustracje.

Biuro pomocnicze w pasażu Mikolascha czynne bę
dzie przez cały czas kongresu, komisja kwaterunko
wa prosi raz jeszcze o deklarowanie kwater płatnych, 
w ostatnim dniu bowiem zgłoszono przyjazd kilku
dziesięciu uczestników z dalszych stron kraju.

i m — ■■■'■ —
Prtgram uroczystości koronacji cudownego 

obrazu N. Msrji Panny w Tuchowie.

W sobotę 1 października rano procesja z pa- 
raijalnego kościoła do kościoła Najświętszej Ma- 
rji Panny.

O 10-tej wyniesienie obrazu i suma na dzie
dzińcu, kazanie i procesja z obrazem na plac 
koronacyjny (w razie wielkiej ilości ludzi suma 
na placu koronacyjnym). Po południu przyjazd 
księży biskupów. Przyjeżdżają na sam akt koro
nacyjny: najprzew. ks. biskup Wałęga, jako ko- 
ronator, ks. biskup Pelczar, ks. biskup Czecho
wicz, ks. biskup Fischer.

O 4-tej przybywają księża biskupi do bramy 
na placu koronacyjnym i stąd w procesji do oł
tarza. Z ł o ż e n i e  k o r o n  Litanja do Matki Bo
skiej i kazanie.

Wieczorem na dany znak z moździerza, illu- 
minacja, ognie sztuczne. Przez noc straż honoro
wa po 24 mężów ze świecami co godzinę przed 
cudownym obrazem.

Niedziela 2 października:
Nabożeństwo na placu koronacyjnym: o 7-rnej 

prymarja i kazanie.
O 9-tej Msza św. w obrządku ruskim naj

przew. ks. biskupa Czechowicza.
O godz. kwadrans na 11-tą przyjazd księży 

biskupów' do bramy na placu koronacyjnym, — 
wprowadzenie księży biskupów do ołtarza. Po
święcenie koron, Suma, po sumie k o r o n a c j a .  
Przemówienie koronatora. Obraz zostaje do nie
szporów; przeniesienie obrazu w procesji do ko
ścioła.

Przez oktawę codziennie uroczysta suma z ka
zaniem. Po południu nieszpory i kazanie. Cele
brować będą jeszcze księża biskupi, a mianowi
cie: ks. biskup Pelczar 3-go, ks. biskup Fischer 
5-go, ks. biskup Nowak w oktawę tj. 9-go.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny. Dziś wtorek, Przeniesienie św. 

Stanisława, Kośmy i Damiana; we środę Wacława mę
czennika.

Kalendarzyk astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 5 minut 36, zachód przypada o godz. 5 mi
nut 27, długość dnia godzin ł l  minut 54.

K npnjcic ty lk o  m C hrześcijan!

0bO8trzenia pograniczne. Komory celne w Kró
lestwie Polskiem przedsięwzięły szczególne obostrze
nia rewizyjne względem osób, które na mocy istnie
jących przepisów korzystają z prawa przechodzenia 
granicy' za t. zw. ,, pól paskami Osobom tym ode
brano możność przewożenia bezpłatnego nawet przed
miotów, które n przejezdnych za paszportami normal- 
nemi są tolerowane. Wywołało to popłoch wśród lu
dności pogranicznej, która wprowadzanie do krajn 
rozmaitych artykułów zagranicznych, uprawiała jako 
proceder.

Zasłużone nagrody. Urzędowy Wileński Wiest- 
nik ogłasza: Szamb elan, r. st. ks Stanisław Swia-
topełk-Mirski, mianowany ochmistrzem dworu. Wice
prezes wileńskiego Tow. rolniczego Hipolit Giecewicz 
mianowany szambelanem. Aleksander hr. Tyszkiewicz, 
Antoni br. Tyszkiewicz i Konstanty Skirmuntt — 
mianowani kamerjunkrami.

Są to wszystko obywatele ziemscy, którzy asysto
wali przy odsłonięciu pomnika carowej Katarzyny.

Z  K K A J I J .
Towarzystwo operetkowe z Warszawy, zjeż

dża dziś do Tarnowa, dla dania w miejscowym tea
trze jednego przedstawienia, złożonego z „Piosenek 
tyrolskich", „Debintontki" 1 mazura, odtańczonego 
w cztery pary, ze współudziałem pani Bogdanowicz, 
artystki balelu warszawskiego.

Tarnów 25 września. Z a p i s  d r a  S z y m k i e 
w i c z a .  Dowiaduję się, że zmarły tn 17 b. m. sa
mobójczą śmiercią ś. p. dr Kazimierz Szymkiewicz 
rozporządził swym dość znacznym majątkiem w te
stamencie, który zostawił. Majątek przechodzi na ró
żnych członków rodziny, część zaś na różne legaty, 
z których wymienić należy przedewszystkiein dwa, 
t. j. 200 k. na rzecz krakowskiego towarzystwa do
broczynności i 200 k. na rzecz bibjoteki medyków 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. Tejże instytucji zapisał 
także swą bogatą bibljotekę medyczną. Bogate zaś 
zbiory sztuki, t. j. obrazy i sztychy zapisał zmarły 
Muzeum Narodowemu w Krakowie. Zbiory te mają 
być pomieszczone na osobnej ścianie jednej ze sal 
Muzeum razem z tablicą u góry, na której ma być 
nąpis, że „obrazy te pochodzą ze zbiorów dra Kazi
mierza Szymkiewicza". Służącemu miał zmarły zapisać 
kwotę 6000 kor.

W i a d o m o ś c i  d j e c e z j a l n e .  Ks. .Tacek Mi-

j  ehalik, proboszcz w Ciężkowieaeb i poddziekani bo
bowskiego dekanatu, odznaczony został rokietą i man
tolety. W djecezji zaś przeniesieni zostali: ks. Ję 
drzej Drobot z Ujścia Solnego do Trzeiany, a ks. Jan  
Tokarz, były kal oheta w Borzęcinie, na posadę wi
karego w Przyszowej.

W y s t a w a  p r a c  u c z n i ó w  r ę k o d z i e l n i 
c z y c h  miasto Tarnowa odbędzie się w miesiącu gru
dniu br. Na wystawę tę przyjęte będą własnoręczne 
prace uczniów trzeciego i czwartego roku nauki, z 
drugiego zaś tylko wtedy, jeżeli umowa o naukę wy
jątkowo na dwa la ta  została zawartą. Prace młod
szych uczniów, o ile będą dobrze wykonane będą wy
jątkowo przyjęte lecz nie nagradzane. — Czeladnicy 
wyzwoleni w r. b. będą mogli być rów nież dopuszczeni 
do udziału. Zgłaszać się należy do starszego danego 
cechn najdalej do 30 września br. Nagrody na wy
stawie będą dwojakie: pierwsza w gotówce do 20 k. 
i dyplom, druga do 10 k. w gotówce i dyplom. — 
Uczniowie nienagrodzeni otrzymają „poświadczenia", 
że brali udział w wystawie. Majstrowie nczniów na
grodzonych otrzymają listy pochwalne, a ci których 
uczniowie nzyskają pierwszą nagrodę, będą podani do 
wiadomości ministerswa handlu. Uczniowie nagrodzeni 
będą mogli być zwolnieni od przedłożenia „sztuki cze
ladnej" przy wyzwoliuacb. Osobno, bez ubiegania się
0 nagrodę, będą mogły być wystawione prace war
sztatowe samych majstrów.

E p i d e m j e  na dobre rozgościły się w mieście
1 powiecie. Według biuletynu fizyka powiatowego pa
nuje w Tarnowie sporadycznie, szkarlatyna, dyfterja 
i koklusz, w Łękawice epidemicznie tyfus brzuszny, 
W' Skrzyszowie rozszerzona jest bardzo odra a w Po
rębie radlnej tuż pod Tarnowem panuje na dobre 
szkarlatyna.

N o w y  l o k a l  k a t o l i c k i  otwarty został 22 
b. m. Jest to enkiernia p. Władysława Deiekty, przy 
ul. Krakowskiej. Pan Delekta za wyroby swoje uzy
ska’ już eały szereg odznaczeń na wystawach krajo
wych i zagranicznych. Firma jego istnieje jnż lat 
kilkanaście w Tarnowie. Chcąc się odwzajemnić pu
bliczności za zaufanie i poparcie jakimi go stale da
rzy, przeniósł interes do nowego lokalu nrządzając 
go z jak  największym komfortem i wygodami, któ
rych nie powstydziłaby się pierwszorzędna cukiernia 
stołeczna. (i.)

Telefon w Kalwarji. Pomiędzy kancelarią kla
sztoru 00. Bernardynów w Kalwarji a miejscowym 
urzędem pocztowo-telegraficznym wyoudowano pań
stwowe połączenie telefoniczne. Telefon ten służący 
na razie wyłącznie tylko do wysyłanja i odbierania 
telegTamów, oddano do użytku dnia 1 b. m.

Mianowania. Rozporządzeniem ministerstwa o- 
światy przeniesiony został do VIII rangi p. Jan Bar- 
tunek, profesor gimnazjum I  w Rzeszowie

K R A K Ó W  27 września.
Wyboru I. wiceprezydenta dokonano na wczo- 

rajszem tajnem posiedzeniu Rady miasta, pod prze
wodnictwem prezydenta dra Leo. Wybranym został 
dotychczasowy drogi wiceprezydent Rady p. Michał 
C h y l i ń s k i ,  który na 64 głosujących otrzymał 36 
głosów; 26 kartek było białych.

P. Chyliński złożył zaraz po wyborze przysięgę 
służbową.

Rada miejska odbyła wrczoraj po dokonaniu wy
boru I. wiceprezydenta zwyczajne posiedzenie. Spra
wozdanie zamieścimy w najbliższym numerze.

Zapiski osobiste. Kanclerz k8iążęco-bisknpi, ks. 
kan. dr Władysław B a n d u r s k i  powrócił z kilku
tygodniowego urlopu i w dniu wczorajszym objął kan
clerskie urzędowanie.

Z teatru miejskiego komunikują nam : Artyści 
nasi rozpoczęli próby z 5 akt. komedji Szekspira, u- 
łożonej na scenę w 8 obr. p. t. „Koniec wieńczy 
dzieło" (End well, all well), którą grano niedawno 
we Lwowie z dużem powodzeniem. Reżyserję prowa
dzi p. Mielewski. W  bieżącym sezonie wejdzie na 
repertuar 4 akt. kom. Najdienowa „Bogaty człowiek" 
w przekładzie p. Frączkowskiego.

Z teatru  ludowego. Teatr ludowy urządza we 
wtorek d. 17 b. m. drugi wieczór śmiechu z nader 
urozmaiconym programem. W  program wchodzi mo
nolog Kicińskiego, „Teodolinda" Schweizera, „Piosn
ka wnjaszka", komedja ze śpiewami Fredry i taniec 
góralski.

We czwartek po raz drugi „Świat się kończy" ; 
w sobotę „Jojne Firnłkes" Zapolskiej, w niedzielę zaś 
„Rycerze mgły" Bourgetta i d’Ennery.

W Akademji sztuk pięknych odoywać sie będą 
wpisy uczniów na nowy rok akademicki 1904/5 od 
dnia 1 października przez przeciąg dni ośmiu w kan- 
celarji sekretarjatu w godzinach urzędowych.

Ślub. W  sobotę dnia 23 b. m. odbył się ślub 
p. Stanisława Zajączka, urzędnika kolejowego, z pan
ną Emilją Kołodziej. Aktu ślubnego udzielił ks. pra
łat Borsuk w asystencji duchowieństwa w kościele 
św'. Norberta w Krakowie.

Wyścigi krakow. klubu cyklistów' odbyły się w 
niedzielę przy sprzyjającej pogodzie na 9zosie Mogil
skiej. Wyścigi rozpoczęły się „Biegiem o mistrzo
stwo" (meto 10.000 m.) I)o startu stanęło 6 współ
zawodników. Zwyciężył p. Maternowski, który prze
był metę w 18 m. 58 sek., drugi p. Berger, trzeci 
p. Adamowicz i czwarty p. Angelus. Do „biegu no
wicjuszów" (meta 5000 m.) stanęło czterech. I przy



4  z dnia 2 7 września. „ G Ł O S  N A R O D U “. Nr 268.
był do mety p. Korwin (9 m. 26 sek.), II  p. Klu
ska, III  p. Lenert. D o „biegn zaprzyjaźniony cli klu
bów tarnowskiego i okocimskiegou (meta 6000 m.) 
zgłosiło się 7 zawodników, a stanęło 4. I  nagrodę 
zdobył p. W aniek (12 m. 46 sek.), I I  p. Endek, I I I  
przybył p. Żnkotyński.

W  biegu o „Mistrzostwo Galicji1* (10.000 m, me
ta) wzięły udział kluby, a mianowicie krakowski Klub 
rnłodz. cykl., oddział cyklistów „Sokoła** tarnowskie
go i Klub cyklistów „Gambrinus** z Okocimia. Sta
nęło 6 cyklistów do startu. Zwyciężył p. Weiss (19 
m. 25 sek.), I I  p. Berger, l i i  p. Adamowicz. — 
W  „biegu ogólnym“ (meta 4000 m.) zdobył I  na
grodę p. Maternowski (7 m. 31 sek.), II  p Angelus, 
ITT p. Kluska. —  W  biegu „Tandemów1* (1000 m.) 
zwyciężyli pp. Angelus-Lenert (1 m. 242/5 sek.), 
I I  Weiss-Eudy.

Sędziami byli pp. J . Ciompa,. A. Kaempf, E. Ku- 
balski, A. Ripper, S. Kuciński i L. Sippel. Startera
mi : pp. St. Filipek i K. Zajdzikowski. Nagrody na
der gustownie wykonane zostały przez jubilera p. Ta
deusza Czaplickiego Wyścigom przypatrywało się bli
sko do tysiąca osób.

Czeska Beseda w Krakowie zawiadamia swych 
członków i przyjaciół, że własne jej lokale zostały 
otwarte dnia 1-go września 1904, w domu p. Jana 
Gotza Okocimskiego ul. Lubicz 1. 9. I. p ię tro ; (w do
mu tym znajduje się restauracja Józefa Frimmla).
^  'Zaginiony list pieniężny, w drodze z Husiaty- 
na w poczcie podróżnej zaginął list pieniężny, w któ
rym znajdowało się 5 not bankowych po 1000 k. 
bilbt bankowy ‘ na 1000 marek, 25 biletów banko
wych po 100 marek, 2 bilety bankowePółnocn o- 
Amery kańskie i 2 bilety bankowe Kanadyjskie.

W  sprawie tego zaginięcia zarządzono gorliwe 
śledztwo policyjne.

Pobita przez przekupki, z powodu notatki pod 
powyższym tytułem, przybyło do naszej redakcji gro
no pań ze Szczepańskiego placu, ze stanowczym pro
testem przeciwko doniesieniu, jakoby one pokrzywdzi
ły kogokolwiek czy nnie. Owego pobicia dopuściły się 
podobno robotnice z fabryki cygar. Tak przynajmniej 
twierdziła deputacja...
— B B M B W B — H— BE30B— — — — M

C a b r y e l s k i  kupuje, sprzedaje i najmuje 
fortepiany, pianina, harmonje i pi m o le  — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrane — 
za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Repertuar Teatru Miejskiego.
Występy W. Rapackiego.

We wtorek 27 vi zośuia: „Śluby panieńskie1*, komedju, 
w 5 ak, icń Al. hr. Fredry.

We środę 28 wrżesma: „Panie Kochanku1*, anegdota 
dram n 3 akt J. L Krajewskiego (ostatni występ W. 
Rapackiego).

DZIAŁ EKONOMICZNY.
Nasze konserwy „Centralny Związek** wystoso

wał niedawne do ministra wojny Pittreicha memoijał 
w sprawie upośledzenia naszych krajowych fabryk 
konserw: podajemy treść jego w skróceniu:

Rażąca niesprawiedliwość jaka  zawsze prawie do
tychczas spotykała naszych wytwórców pr,.y  dosta
wach dla wojskowości znalazła obecnie nowy wyraz 
w rozporządzeniu ministeijalnem z dnia 8 sierpnia 
1904 r., L. 17041. Rozporządzeniem tern ograniczy
ło ministerstwo wojny dostawę dwu jedynych krajo
wych fabryk konserw w Galicji („Bank rolniczy** 
i  „Henryk Blnmenfeld**) tylko do dostawy konserw 
kawowych znosząc równocześnie śniadaniowe konser
wy zupowe.

Wojska galicyjskie spotrzebowały dotychczas ro
cznie około 17 miljonów porcyj konserw zupowych, 
kawowych, jarzynowych i mięsnych za sumę 2 i pół 
miljona koron. Z tego oddano naszym fabrykom tyl
ko śmiesznie małą kwotę 80.000 k o r .!! Obecnie n- 
szcznola nowe rozporządzenie jeszcze bardziej naszą 
produkcję, a równocześnie żąda, by dostarczane kon
serwy były wydatniejsze co do wagi w zamian za 
co obniża ich cenę.

Memoijał „Związku fabrycznego** wytyka rządo
wi to macosze traktowanie naszego przemysłu, zazna
cza roźdźwięk, jaki wyłania się między świeżo przez 
prezydenta ministrów dauymi zapewnieniami życzli
wości dla rozwoju gospodarczego Galicji, a tern na
wom krzywdzącym rozporządzeniem i domaga się w 
stanowczy sposób rekompensaty tego upośledzenia na 
raz:o przez potrojenie kontyngentu kouserv, kawo
wych.

Równocześnie zwrócił się „Związek fabryczny“ do 
namiestnika, do Wydziału krajowego, do ministra 
Piętaka, do prezydjum Koła polskiego, do posłów A- 
brahamowicza, Głąbińskiego, Dulęby, Kolischera, Po- 
powskiego i Bindera, do galicyjskich Izb handlowych 
i przemysłowych i do Towarzystwa gospodarskiego 
z prośbą o poparcie.

W  tej chwili bawi właśnie w' Wiedniu deputacja 
złożona z posła Głąbińskiego, dyrektora „Związku 
fabrycznego*1 bar. Battaglii i inreresowanych prze
mysłowców, by ustnie przedstawić stan rzeczy mini
strowi wojny i domagać się wyżej podanych zmian.

Z sali sądowej.
W sobotę przesłuchiwano po przerwie dalej 

oskarżonego Mullera.
p  r  z e w .: zapytał oskarżonego ile wynosiła 

wkładka jego do interesu Barki.
O 8 k . : 3000 zlr.
P  r  z e w .: Czy Barko namawiał Pana do przy

stąpienia do owej spółki ?
O s k . : Nie — tylko mi przedstawiał korzy

ści jakie osiągnę z tego przystąpienia. Po paru 
miesiącach powiedział mi Barko, że muszę go 
ratować, w przeciwnym bowiem razie nastąpi 
sekwestracja; wtedy powiedziałem mu, że pie
niędzy dać nie mogę.

P  r  z e w.: Czy Barko wiedział, że pan te pie
niądze bierzesz z kasy?

O s k . : Z początku sądziłem, że o tem nie 
wiedział, teraz jednak wiem, że od początku o 
tem wiedział dokładnie.

Przew Ileż pan włożyłeś do tego interesu?
Os k . :  Wszystko prócz 20 tysięcy, które u- 

żyłem dla siebie, tj. około 250.000.
P r z e w . :  Barko twierdzi, ż€ dostał od pana 

150.U00 złr.
Dalej zapytuje P r z e w . :  jak  mógł oskarżo

ny łożyć tyle pieniędzy na niepewny ten interes?
Os k . :  Barko powoływał się na to, że obaj 

wpadniemy w nędzę, jeżeli pieniędzy nie będzie. 
Prowadził mnie na grób mej żony i tam zakli
nał mnie bym pamiętał o mem dziecku, które 
będzie inaczej nędzarzem.

P r z e w . :  Z ozegu pan myślał pokryć braki 
w kasie Towarzystwa?

Os k . :  Z pieniędzy zarobionych na interesie.
P r z e w :  Czyś pan nigdy nie wzywał Barki 

by sobie życie odebrał?
Os k.  Nigdy — o zamiarze tym uwiadomił 

mnie pierwszy Barko.
P r z e w . :  Aleś go pan namawiał do teg o ! Bar

ko był ubezpieczony na życie na 400,000 kor. ; 
panowie zapłaciliście zaledwie kilka rat, a po
tem pragnąc jedno fałszerstwo pokryć, ch c ie jc ie  
popełnić drugie, narażając Towarzystwo ubezp. 
na taką szkodę! ? J

Os k . :  Barko był chory i sądziliśmy, że nie 
pożyje długo Mówiła ml o tem nawet jego 
żona.

P r z e w  : W jaldż sposób chciał on uskute
cznić swój zamiar samobójczy, by śmierć wyda
wała się naturalną?

Os k . :  Chciał rzucić się w Zakopanem ze 
skały, wywołać zakażenie krwi...

P r z e w . :  A czy nie było mowy o ukąszeniu 
żmij i?

O sk .: Owszem. Miał od swego przyjaciela 
z Wiednia otrzymać żmiję.

P r z e w. :  Podobno gdy bawił w Nicei pisał 
do pana, że nigdzie żmiji znaleźć nie może?

O sk.: Nie, tego nie pisał
P r z e w . :  Pan nakłaniałeś go wtedy, by raz 

już ze sobą skończył.
O s k.: Wcale n ie ; pisałem mu tylko, by zro

bił to, co mu nakazuje sumienie.
P r z e w . ;  Tak; a sumienie nakazywało mu 

żyć nadal! (Wesołość.)
Następnie wylicza przewodniczący co oskar

żony ze skradzionemi pienią Izm czynił. Prócz 
y stąpienia do spółki ze Sienkiewiczem i Barką, 
należał do spółki z księgarzem Stefanem Kavką, 
kupował losy wartościowe, które następnie za
stawił za sumę 5 tysięcy koron.

P r z e w . :  Naturalnie losy te kupiłeś pan za 
pieniądze pochodzące z defraudacji. Kavce dałeś 
pan 15 tysięcy koron...

Osk.  Tylko 5u00!
P r z e w . :  Niech będzie 4 tysiące, ale kra

dzione. Kuracja żony w czasie jej choroby i spro
wadzenie następnie zwłok z Arco do Krakowa, 
kosztowało pana również 4000 koron. Chyba z 
pensji pan tego nie pokrywałeś!? To jest wprost 
oburzające, by za ciężko zapracowany grosz rę
kodzielników, sprowadzać zwłoki z tak daleka. 
Na tem chyba nie polegał pietyzm dla żony!? 
Kiedyś par poznał Kavków?

O sk.: Jakie dwa lata przed aresztowaniem
P r z e w . :  Kiedyś pan zaczął używaćKayków. 

do wydobywania pieniędzy z kasy?
O sk.: Na krótko przed aresztuwaniem.
P rz e w .:  Czyś pan,pożyczał Karkom kiedy 

pieniędzy? ________________

O sk.: Nie, tylko książeczki.
P  ś z e w.: Naturalnie fałszywe! A czyś pan 

pożyczał od Karków pieniędzy?
O sk.: Nie pamiętam, możliwe jednak, że tak 

było.
P r z e w .  zapytuje następnie Mullera, kiedy 

oddalono Walię z Towarzystwa.
O sk.: W  roku 1903.
P r z e w . :  Dlaczego?
O sk., Ponieważ wszyscj wiedzieli, że pro

wadzi życie hulaszcze. Przytem spełniał swe o- 
bowiązki niedbale, przychodził nawet nieraz de 
Kasy pijany.

P r z e w . :  Gdyś pan bawił w Zakopanem do
stałeś telegram z ostrzeżeniem, że grozi panu 
aresztowanie. Od kogo ?

O sk.: Nie pamiętam.
P r z e w .  Następnie przyjechał do pans do 

Zakopanego Karka. Może to on pana ostrzegł?
O sk.: Możebne.
P r z e w . :  Gdyś pan przybył do Krakowa, 

gdzieś pac. zajechał?
O sk.: Do Stefana Karki.
P r z e w . .  A dlaczego to posłałeś pan zaras 

Karkę po Barkę? Coś mu pan chciał powie
dzieć ?

O s k.: ...On już wiedział co...
P r e e w .:  Chciałeś go pan wówczas nakłonić 

do samobójstwa, b j kwotą 400 tysięcy koron, 
akąbyś pau otrzymał od Towarzystwa ubezpie

czeń, pokryć nadużycia popełnione w Towarzy
stwie kredytowem. A przecież nie wszystkie pie
niądze zdefraudowane dzieliłeś pan z Ba^ka — 
Grałeś pan przecież z Kacką na giełdzie. Ileś 
pan tam stracił?

O sk.: Dziesięć tysięcy.
P r z e w . :  Nadto znaleziono u pana w śledz

twie, ładne kosztowności wartości okołu 600 zir-
O sk.: Klejnoty te  zastawił Barko, a ja  j< 

później wykupiłem.
P r z e w . :  Przed chwilą zeznałeś pan, że W alla 

prowadził życie hulaszcze. P ił całemi nocami i  
wydawał kolosalne sumy na kobiety z półświa
tka Ileż W alla pobierał w  Towarzystwie mie
sięcznie.

Os k .  50 złr.
P r z e w . :  Przecież ta  pensja nie wystarczała 

mu na tak  wystawne życie.
Pan musiałeś wiedzieć, że kryje się tu  jakieś 

nadużycie. A gdy policja zwróciła się ze swem 
podejrzeniem na Walię do dyrekcji Towarzystwa, 
pan uspokajałeś dyrektora i odwracałeś podej
rzenia zwrócone na niego.

O sk .: Nie myślałem, aby Walla kradł. Mó
wił mi. że otrzymał wielki spadek po krewnych.

P r z e w . :  Czyś pan słyszał, jak  Chmurski ła 
ja ł  kiedyś Walię, że mu się nie zgadzały księgi- 
W ołał wtedy do W alii: „Co z pana za urzędnik!? 
Nie wiesz pan co się robi aby się zgadzało? Od 
czego pan masz soczek?“.

O sk .: Nie słyszałem tego.
P r z e w . ;  A wiesz pan co nazywał pan Chmur

ski soczkiem?
O sk.: Nie wiem.
P r z e w . :  Płyn do wywabiania atramentu.
O sk .: Tego sobie nie przypominam.
P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje dalej Mullera, 

czy Chmurski wiedział o defraudacjach przez 
niego popełnianych. Prokuratorja bowiem tw ier
dzi, że tak było.

O s k.: Pan Chmurski nic nie wiedział o tem  
co ja  robiłem.

P r z e w . :  Czyś pan mówił kiedy panu Chmur- 
skiemu, że pańskie salda się nie zgadzają?

O sk.: Nie pamiętam:
P r z e w . :  A pau Chmurski nie zwrócił nigdy 

uwagi na to, że np. w roku 1897 wynosiła nie
zgodność kilka tysięcy koron?

O sk.: Nigdy.
P r z e w . :  A salda, czy wam się zfwsze zga

dzały?
O sk.: Zawsze. (Wesołość).
P r z e w . :  Jakimż cudem wam się zgadzały, 

kiedy w księgach były nie zgodne!?
O sk.: milczy.
P r z e w . :  A czyś miał pan dostęp do strazzy?
O s k.: Nietylko ja, bo i każdy inny, ale j a  

nie przeprowadzałam tam żadnej manipulacji.
Wreszcie o godzinie 3 popołudniu odroczył 

Przewodniczący rozprawę do poniedziałku.

(Czwarty dzień rozprawy).
Na rozprawie poniedziałkowej dokończono 

przesłuchiwania oskarżonego Mullera.
Na wstępie prosił obrońca dr Lewicki o za

wezwanie na świadka b zastępcy dyrektora To
warzystwa kredytowego p. B. Federowicza, a  to  
w celu wyjaśnienia, czy oskarżony miał dostęp

Z w i t e k  k r a w c ó w
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do kasy w czasie urzędowania tegoż. Omówienie 
tego wniosku odłożono na później.

P r z e w o d n i c z ą c y  zapytuje obwinionego, 
czy wiedział o tem, że p. Chmurski brał z kasy 
.znaczniejsze sumy pieniężne.

Os k . :  Słyszałem o tem
P r z e w .: Od kogo V
O s k . : Mówił mi pan Jachimowicz, że pan 

Chmurski daje swemu bratu dość wysokie kwo
ty. Suma w ten sposób przez pana Chmurskiego 
wybrana dochodziła do 20.000 koron.

P  r z e w .: Jest podejrzenie, żeś pan popełniał 
nadużycia z pożyczkami. Gdy mianowicie na po
ddaniu strony zaznaczono odmowę, pan miałeś 
słowo „nieL wywabić, a następnie kazałeś pan 
likwidować.

O s k . : Tego nigdy nie robiłem. Jakże zresztą 
mogłem to robić, kiedj likwidatorem był p. J a 
kim ow icz ?!

P r  z e w. :  Zeznał to p. Wild, ten, którego p. 
Chmurski nazwał idjotą, a który pierwszy z wró
c ił djrekcji uwagę, że popełniacie nadużycia.

O s k . : Skąd mógł Wild o tem wiedzieć ! ?
P  r z e w .: Proszę mi teraz powiedzieć, czy 

prawdą jest, żeś pan raz dając Kawkom fałszy
wą książeczkę, mówił, by wybierali tylko dro- 
bnemi kwotami?

O s K.: Tak jest, ale mówiłem to dlatego, aby 
mieli większy procent.

P  r z e w .: Teraz rozchodzi się nam oto, czy 
Kawkowie wiedzieli, skąd pan bierze pieniądze.

O s k . : Stanowczo twierdzę, że zupełnie o tem 
nie wiedzieli.

Obr .  d r  G a r  t e i n . .  Panie M uller, proszę 
mi powiedzieć, czy to prawda, że pan pierwszy 
zaproponowałeś Kawce spółkę, ale Kawka z po
czątku nie chciał. Dopiero po śmierci swej żony 
:zwrócił się Kawka do pana z podjęciem na nowo 
propozycji pańskiej ?

O s k . : Nie pamiętam, może być jednak, że 
tak  było.

Obr .  d r  S e i n f e ł d :  Proszę pana przewo
dniczącego o odczytanie paragrafów obowiązują
cych dyrekcję Towarzystw zarobkowych, aby pa
nowie przysięgli dokładnie byli poinformowani, 
■co winna czynić dyrekcja.

Obr .  dr L e w i c k i  prosi o odczytanie pro
tokołu w sprawie przeprowadzonej sanacji To
warzystwa. Do obu tych wniosków przyłącza 
się prokurator dr Trzaskowski.

Przewodniczący i dr Lewicki zapytują dalej 
Mullera wśród jakich okoliczności Barko wyje
chał do swej „ciotki miljonerki11 i czy dowiady
w ał się o istnienie tej „ ciotkiL.

O s k.: Tak jest. Mówiła mi jego siostra, a
moja żona, że ciotkę ma.

P  r z e w.: No tak ciotkę może mieć każdy,
ale nie zawsze miljonerkę.

Dr S e i n f e l d :  Kto po odejściu p. Chmur
skiego prowadził kasę?

O sk.: Najpierw prowadził Walla, a potem p. 
Chmielowski.

Dr S e i n f e l d :  A czy pan wiesz ile wy no
si ogólna suma zdefraudowana wówczas przez 
pana?

O sk .: Nie.
Dr S e i n f e l d :  Czy pan dawałeś kiedy pa

nu Ckmurskiemu jakie kwoty, jako część pienię
dzy zdefraudowanych ? Niech pan tego nie ukry
wa, wzywam pana do wyjawienia prawdy jako 
obrońca pana Chmurskiego.

O s k r  Nigdy panu Chmurskiemu nic nie da
wałem.

P  r z e w .: Może jeżeli nie gotówkę dałeś mu 
pan jaki prezent?

O s k.: N igdy!
P r z e  w.: Proszę to zanotować w protokole.
Dr L e w i c k i :  Czy panu Barko mówił kie

dy na co jest chory, żeby pana upewnić, że nie 
pożyje długo i że pan dostaniesz kwotę 400 ty 
sięcy z Tow. Ubezpieczeń?

O sk.: Mówił mi, że jest chory na nerki, że 
już w 18 roku życia miewał krwotoki, że jest 
przytem chory na płuca...

P r z e  w.: Doktorzy znaleźli go jednak zu
pełnie zdrowym.

Dr L e w i c k i .  Mówiłeś pan tutaj, że z do
ktorami można zrobić co się chce. Czy to jest 
pańskie własne zdanie, czy też Barki?

O sk.: Naturalnie nie moje, tylko Barki.
S ę d z i a  p r z y ś .  p. W e i s s :  Czyś pan ni

gdy nie myślał o tem, że przecież nadużycia 
popełniane przez pana wyjdą na jaw? Na co 
pan liczyłeś ? Czy na niedbałość dyrekcji ?

O s k.: Tak jest. Miałem zresztą zamiar od
dać to wszystko.

S ę d z i a  p r z y ś .  p. W i ś n i o w s k i :  To co 
pan teraz mówisz jest bezpodstawne!

O s k.: 1 )1 acz ego ? Przecież miewałem’ rokro

cznie urlopy miesięczne, gdybym więc chciał o- 
we pieniądze zairzymać dla siebie, byłbym już 
teraz Bóg wie gdzie. Ale ja  chciałepj to wszy
stko zwrócić.

Na tem ukończono przesłuchiwanie Mtillera i 
przewodniczący zarządził kilkunastominutow ą pau
zę, poczem przystąpiono do przesłuchiwania o- 
skarżonego Walii.

Przed tem jednak ogłosił przewodniczący u- 
ehwałę trybunału, dopuszczającą świadków p. 
Domagalskiego, b. lustratora Tow., oraz p. Fe- 
derowicza, b. zastępcę dyrektora, natomiast odrzu
cono wniosek obr. dra Lewickiego, by odczytano 
protokół sanacyjny.

Następnie wprowadzono oskarżonego W a l i ę .
Przed rozpoczęciem przesłuchania, postawił 

obrońca oskarżonego dr Lewicki szereg wnio
sków; a mianowicie:

Żąda wezwania do rozprawy szeregu świad
ków, a. między nimi i matki oskarżonego, mają
cych zeznać, że Walla od dzieciństwa był nie
dołężnym.

Prosi również o zażądanie od djrekcji zakła
du dla obłąkanych w Kułparkowie stwierdzenia, 
że ojciec oskarżonego zmarł tamże na obłęd na 
tle ałkokołicznym, oraz o wezwanie na świadka 
dra Boczara, który stwierdzi, że Walla leczył 
się u niego na chorobę weneryczną, z której wy
leczony nie został.

Przewodniczący przystąpił dc przesłuchania 
obwinionego.

P r z e  w.: Czy przyznajesz się pan do zarzu
conych mu w akcie oskarżenia defraudacyj ?

O sk .: Po części.
P r z e  w.: W śledztwie przyznał się pan, że 

kwotami po 100 koron, zabrał pan ogółem 12 
tysięcy koron. Kiedy pan wstąpiłeś do Towa
rzystwa ?

O sk.: W roku 1897.
P r z e w . :  A. czem pan byłeś przedtem ?
O sk.: Byłem u pana Baranowskiego, gilzie 

przepisywałem księgi
P r z e w . :  Ile pan tam pobierał?
O sk.: 25 złr. miesięcznie.
P r z e w . ;  A przedtem jeszcze gdzie pan 

byłeś ?
Os k . :  U Kutrzeby, a następnie u Bauma.
P r z e w . :  Jak  pan długo był u Kutrzeby, a 

jak  długo u Bauma'/
Osk.: U Kutrzeby byłem cztery la ta ; u Bau

ma zaś tydzień, poczem p. Baum powiedział mi, 
że jestem do niczego.

P r z e w :  A dlaczego pan wystąpiłeś od pa
r a  Baranowskiego ?

Os k . :  Bo mi również powiedział, że jestem 
niezdatny.

P r z e w . :  Jakie pan skończyłeś szkoły?
Os k . :  Cztery normalne.
P r z e w . :  Sędziemu śledczemu powiedziałeś 

pan, żeś pan skończył cztery gimnazjalne. Dziś 
widocznie chcesz pan być mniej uczonym ?

Os k . :  Wstyd mnie było wówczas przyznać 
się do tego.

P r z e w . :  A czy chodziłeś pan do gimnazjum ?
Osk, :  Z początku, ale dostałem w pierwszej 

klasie ze wszystkiego źle, więc wystąpiłem.
P r z e w . :  Ile pan pobierałeś z początku

w Tow. kred. ?
Os k . :  25 złr.
P  r  z ew .: Coś pan wówczas tam robił ?
Os k . :  Przepisywałem.
P r z e w . :  Jak  długo miałeś pan 25 złr.
Os k . :  Rok — potem miałem 30 złr.
P r z e w . :  A kiedy pan zostałeś kasjerem?
O sk.: W dwa lata od wstąpienia.
P r z e w . :  I  wówczas panu podwyższono na 

50 zir. ?
Os k . :  Nie pamiętam — może być jednak.
P r z e w . ;  W śledztwie przyznałeś się pan do 

zdefraudowama 12 tysięcy koron, a teraz chcesz 
par tę kwotę zmniejszyć; czy zanim pan zosta
łeś kasjerem popełnił pan jaką defraudację ?

O sk.: Nie.
P r z e w . :  Czy gdy pańskie saldo nie zgadza

ło się ze saldem pana Chmurskiego, zwracałeś 
pan na to jego uwagę ?

O sk.: Owszem.
P r z e w . :  Cóż panu wówczas mówił?
O sk.: Że u niego się zgadza, więc tak 

ma być.
P r z e w . :  Cóż panu mówił więcej?
O s k.: Że jak  mi się nie zgadza, to mam od 

tego soczek.
P r z e  w.: A na czyj koszt sprowadzano ów 

soczek.
Osk. :  Na koszt administracyjny. (Wesołość.)
P r z e w . . - Zdaje się, że soczek ów odgrywał 

w Towarzystwie główną rolę. (Wesołość.) Proszę 
mi powiedzieć, jak  mogło panu brakować w ka

sie 'i Oddawałeś pan kasę nie liczoną i odbiera
łeś też nie liczoną.

O s k.: Brakowało mi też nieraz 500 reńskich.
P r z e w . :  Jakżeś pan to zniósł ? Pokryłeś to 

pan z własnej pensji?
O sk.: Nie, przez wywabianie.
P r z e w . :  Aha! rozłożyłeś pan na raty. Zro

bili pana niedołęgą, a pan okazałeś się mistrzem... 
(Wesołość.) Podobno przychodziłeś pan często do 
biura pijany?

Os k .  To nieprawda.
P r z e w . :  Tak donosi policja. Rozbijałeś się 

pan, miałeś stosunki z kobietami lekkich oby
czajów, jeździł pan powozami. To musiało zwró
cić uwagę policji.

Dr L e w i c k i :  Kto pisał owe doniesienie?
P r z e w . :  Niema podpisu, jes t nadesłane z 

dyrekcji policji.
Dr L e w i c k i :  To możemy wezwać tego ko

misarza na świadka.
P r z e w . :  Możemy, możemy.
Tu odczytuje przewodniczący list pisany do 

Walii, w którym autor tytułuje go najjaśniej
szym panem i prosi go, by zechciał mu udzielić 
audjenyii wraz z damami dworu. Nadto przyja
ciel ów prosi W alię, by przyjął brata jego z i 
swego przybocznego adjutanta.

L ist ów wywołuje wybuchy ogólnego śmie
chu, trwającego czas dłuższy. " — "

Następnie wezwał p r z e w o d n i c z ą c y  rze
czoznawców do wyjaśnienia sposobów, jakich u- 
żywał oskarżony przy swych oszustwach.

W czasie wywodów p. Gablenza, zażądał o- 
brońca dr L e w i c k i  po raz wtóry wezwania na 
świadków lekarzy, mających zbadać stan umy
słu obwinionego. Trybunał więc udał się na na
radę, której wynikiem było odmówienie wnio
sków obrońcy, aibowiem zdaniem trybnnału, nie 
zachodzi żadna wątpliwość, że,W alla nie cierpi 
na zboczenie umysłu, czego dowodem jest jego 
dobra pamięć przy spisywaniu protokołu w śledz
twie, jak  również, że w Towarzystwie kreńyto- 
wem zajęty był przez lat 5 i polecono mu na
wet wykonywać obowiązki kasjera.

Dr L e w i c k i  zastrzegł sobie co do tego o- 
rzeczenia zażalenie nieważności.

Następnie zapytał p r z e w o d n i c z ą c y  oskar
żonego, w jaki sposób wykonywał swe malwer
sacje.

P r z e w .  ; Pan prowadziłeś strazzę?
O s k :  Tak.
P r z e w . :  Jakiemi kwotami brał pau z kasy?
Os k . :  Po 20 i 10 koron.
P r z e w . :  W śledztwie zeznał pan, żeś za

bierał zawsze po 100 koron, i tak  potwierdzili 
panowie rzeczoznawcy na zasadzie ksiąg. Gdy 
się więc uzbierało 700 koron, jak  pan to ukry
wałeś ?

Os k . :  Wywabiałem.
P r z e w . :  Gdzieś pan wywabiał ?
Os k . ;  W  strazzy.
P r z e w . :  A gdy się saldo ppńskie nie zga

dzało ze saldem księgi kasowej, coś pan wów
czas robił?

O s k . : Podrabiałem i w księdze kasówej.
P r z e w . :  W obecności wszystkicn urzędni

ków.
Os k . :  W czasie kolacjonowania z panem 

Mullerem
P r z e w . :  A czyś pan czasom przy wyręcza

niu urzędnika, prowadzącego księgę kasową nie 
sumował fałszywie w tej księdze ?

Os k . :  Było i tak, przeważnie jednak wywa
białem.

S ę d z i a  p r z y s .  p. W e i Ł S .  A gdzie znaj
dywały się zwykle pieniądze?

O sk.: W mojem b u rku  podręcznem.
S ę d z i a  p r z y s .  p. B e n e r :  A jak  pan mo

głeś trzymać pieniądze w miejscu gdzie każdy 
mógł się dostać? Czy pan nie obawiałeś się, że 
ktoś pani może skontrolować?

O sk .: Nigdy tego nie czyniono.
D r  L e w i c k i :  Czy panu nigdy pieniędzy 

w stoliku nie brakowało?
O sk .: Owszem, czasem 20 lub 10 reńskich.
S ę d z i a  p r z y s .  p W i ś n i e w s k i :  Czyś 

pan mówił wówczas panu Chmurskiemu, że panu 
w kasie brak?

O sk.: Mówiłem.
D r  L e w i c k i :  Czy gdy pan przy zamknię

ciu biura wręczał pieniądze panu Chmurski. 
liczył je  pan?

O s k.: Nie zawsze — zwykle dawałem mu je  
z kartką, na której była suma wypisana.

D r  L e w i c k i :  A gdy p. Chmurski na dru
gi dzień dawał panu kasę, czy była ta sama 
kartka ?

O |  k.: Była.
D r  L e w i c k i :  A pieniądze liczył pan?

J ó z e f  K r z y s z k o w s k i
w  Krak o wie, przy ul. Florjańsk'ej Ł . 17

n a p rz e c iw  h o te lu  „pod R óżą“

= = . = . =  =  poleca po tanich cenach na damskie suknie ■ »
N a j m o d n i e j s z e  m a t e r j e  w e ł n i a n e  c z a r n e  i  k o l o r o w e ,  
J F l a n e l e ,  B a r c h a n y  b i a ł e  i k o l o r . ,  P ł ó c i e n k a  © x f o r d y  kolor.
Chustki, Pledy, Echarpki wełniane, Koce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Per- 
kale, Dymki białe, Dryle, Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa. Ręczniki.

-=  Wszystkie towary w doborowych gatunkach. «;
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O sk.: Ksadko.
S ę d z i a  p r z y s. p. W i ś n i e w s k i :  A kie

dy pan wywabiał zwykle w księdze ?
O sk.. Rano.
S ę d z i a  p r z y s. p. B e u e r : A gclzie był

ów soezek?
O sk.: Na każd?m biurku.
S ę d z i a  p r z y s .  p. B e u e r :  Któż pana nau

czył wywabiania tym płynem ?
O sk.: Widziałem u drugich i sam się nau

czyłem. (Wesołość).
P r z e  w.: A u  koguż to pan tę manipulację 

widział ?
O sk.: U pana Mullera i innych...
P r z e w.: Nauczyłeś się więc pan tego sam, 

a zrobili pana półgłówkiem 1 V (Wesołość).
D r  S e i n  f e 1 d : Kro siedział z panem w je 

dnym pokoju ?
O sk.: Trzech nas było: Jaohimowicz, Muller

i j*
Tu nastąpiły dalsze wywody rzeczoznawców. 

Na podstawie badania ksiąg, suma zdefraudowa- 
na przez Walię wynosi 17.243 kor. 10 hal., a 
doliczywszy proceuta od tej sumy, poniosło To
warzystwo przez Walię szkodę, na łączną kwotę 
19.152 kor. 70 hal.

W trakcie przeglądania ksiąg kasowych, oka
zało s ię , że znajdują się fałszerstwa popełniane 
pizez V allę i przez inne osoby.

Oskarżony przyznaje się do niektórych fał
szerstw, co do innych przeczy stanowczo, jakoby 
były jego dziełem.

Pozycji faszywych, których podrabianie za
rzuca oskarżenie Walii, jest ogółem 114.

Za zgodą całego trybunału, oraz obrony, po
stanowiono nie przechodzić ich szczegółowo, lecz 
przytoczyć tylko kilka mających donioślejsze zna
czenie dla ruzprawy.

Dalej zapytuje P r z e w o d n i c z ą c y  oskar
żonego, czy prawdą jest, że w miesiącach marcu, 
kwietniu i maju 1902 roku nie pełnił obowiązków 
kasjera.

Os k . :  Tak jest.
P  r  z e w .: Dlaczego'?
Os k . :  Ponieważ żaliłem się, że nie mogę 

sobie dać z kasą rady, a pan Kurnecki mówi], 
że jestem niezdolny.

P  r z e w .: Potem w miesiącu czerwcu zosta
łeś pan znów kasjerem. Czy tak ?

Os k . :  Tak.
P r z e w .: Któż przez te trzy miesiące pro

wadził za pana kasę?
Osk. :  Pan .Taehimowiez.
8. p. W e i s s :  Czyś pan dlatego nie chciał 

dalej kasy prowadzić, aby nie być narażonym 
na dalsze pokusy? Chciałeś się pan poprawić?

Os k . :  Tak.
P r  ze  w.: Zaraz — zaraz1 Bo ta  jego skru

cha to tu inaczej wygląda (wesołość). W mie
siącu czerwcu, objąwszy na nowo obowiązki ka
sjera, popełnił Wadia znowu cały szereg nadu
żyć. Przez czas zaś, gdy kasę prowadził pan Ja- 
chimowicz, nie znaleziono żadnego nadużycia. — 
Dlaczego pan Jachimowicz nie prowadził nadal 
kasy?

O sk.: Był wtedy na urlopie.
Następnie zapytuje Walię dr Seinfeid, czy 

popełniając nadużycia był w porozumieniu z 
Ohmurskim, oraz czy nie pożyczał pieniędzy od 
pana Chmurskiego, lub naodwrót?

O sk.: Owszem — pan Chmurski pożyczał 
z kasy.

P r  ze w.: A czj oddawał?
O sk.: Pewnie że tak!
S ę d z i a  p. W i ś n i e w s k i :  — Czy pan
.i arski nie mówił panu nigdy, że jak panu po- 

i'.«va pieniędzy, to on panu poży czy ?
Os k . :  Prosiłem go czasem o zaliczkę, on mi 

wów *as mówił: Masz pan w kasie pieniądze, to 
sobie *an sam weź. Pocóż pan do mnie przy
chodzi ? (Wesołość.)

P  r z e w .: A któż wpisywał te zaliczki, kió- 
re  pan brał?

Os k . :  Nikt. (Wesołość.)
Następnie zażądał dr Lewicki wezwania na 

świadków pana Kutrzebę i pana Baranowskiego, 
u których Walla pracował przed wstąpieniem do 
Towarzystwa, a którzy zeznają, że oskarżony 
sprawował się u nich wzorowo. Prócz tego pro
sił obrońca jeszcze raz, aby wezwano lekarza 
dla zbadania umysłowego stanu obwinionego. — 
Prośbę swą poparł dr Lewicki licznymi faktami, 
przemawiającymi za temr W alla może być 
niespełna rozumu.

Poczem o godz. 31/, odroczono rozprawę do 
dnia następnego.

WOJMtf A.
D e p e s z e  d z i e n n e .

Szturm  je n e ra ln y  <lo Portu  
A rtura.

Czifu 26 września. (Reuter.) W Kalkach od 
19 — 21 b. m. Japończycy zdobyli kilka ważnych 
pozycyj kolo Portu Artura Straty Japończyków 
w tych dniach podają na p r z y n a j m n i e j  3000 
l u d z i .  Według ros. doniesień straty te byty 
przynajmniej trzy razy większe N a j w i ę k s z y m 
s u k c e s e m J  a p o ń r z y k ó w b y 1 o zajęcie for
tu Kuropatkina, który broni wodociągów. Fort 
Erlungszan nie jest jeszcze zagrożony. Natomiast 
J a p o ń c z y e y  z a j ę l i  f o r t  p a n u j ą c y  n a d  
I c z w a n e m. Rosjanie stawiali z a c i ę t y  opór .  
Ogień rosyjski wyrządzał o g r o m n e  s p u s t o 
s z e n i a  w s z e r e g a c h  j a p o ń s k i c h .  Japoń- 
ezycy musieli przeskakiwać rowy i zrywać siat
ki druciane. W końcu dotarli oni do fortu gdzie 
wywiązała się w a l k a  p i e r ś  o p i e r ś. Ponie
waż Japończycy byli w przeważającej liczbie 
Rosjanie ulegli. Wolka skończyła się dopiero 
gdy wszyscy obrońcy po części padli trupem po 
części byli ranni.

Wiadomości te przyniósł wiarygodny Chiń
czyk, któiy opuścił Port Artura 21 bm. Nie wie 
ou jednak czy walka była, 22-go dalej prowa
dzoną. Inny znów7 podróżny, opowiada, że do 24 
w y w i ą z a ł a  s i ę  n o w a  w a l  k  a pod Portem 
Artura.

Rzeczoznawcy wojskowi są zdania, ż e g d y- 
b y  j a p o ń c z y c y  z a j ę l i  f o c t  E r l u n g 
s z a n  i K i g h w a n s z a u a l b o  f o r t. I c z wa n 
i A n c z a n t o  p o ł o ż e n i e  P o r t u  A r t u r a  
b ę o z i e  b e z n a d z i e j n e .

Grosy pokoju.
Kolonja 26 września. Kotlnische %</. donosi 

z Petersburga pod datą wczorajszą: Liczne gło
sy na korzyść pokoju mają na razie tylko t e o -  
r e t, y c z n e z n a c z e n i e .  Także wywody ks. 
Miszczerskiego i francuskich korespondentów nie 
mąją znaczenia. Koła kierujące n i e  m y ś 1 ą ,o p o- 
k o j u ,  zanim Rosja nie odniesie na polu w7ojny 
s t a n o w c z e g o  z w y c i ę s t w a .

D e p e s z e  n o c n e .
Ofenzywa Japończyków.

Berlin 27 września. (Tel. wł.) Beri. Tagbl. 
dowiaduje się z Petersburga, że marszałek Oya- 
ma zaczyn?, prowadzić o l e n z y w ę  w s z y b 
s z e  m t e m p i e .  F  r o n t w o j s k j a p o ń s k i c k 
o t r z y m u j  e c i ą g l e  w z m o c n i e n i a ,  w po
tyczkach biorą udział c o r a z  wri ę k s z e  od 
d z i a ł y  w o j s k .  Do większego starcia może 
przyjść lada dzień.

Petersburg 27 września. (Oficjalnie). Tele
gram Sacharowa do. sztaDU jen. z dnia wczoraj
szego: Straże przednie nieprzyjaciela zbliżyły się 
w ostatnich dniach do wrąwozU Kautulin, lecz 
wobec oporu z naszej strony nie mogły tego 
wąwozu obsadzić. Nieprzyjaciel dotychczas za- 
chowruje się biernie. Na f r o n c i e  p o ł u d n i o 
w y m  o d b y w a j ą  s i ę  c i ą g l e  p o t y c z k i  
s t r a ż y  p r z e d n i c h

Berlin 27 września. (Tel. w.). Ben. Bok. A h z . 
donosi z Mukdenu, iż sytuacja pod wąwozem 
Talin nie jest jeszcze wyjaśniona, ale p e w n e m  
j u ż  j e s t ,  że  T a l i n  z n a j d u j e  s i ę  j u ż  
w r ę k a c h  J a p o ń c z y k ó w 7.

Rosjanie twierdzą, że wśród wojsk japońskich 
szerzą się gwałtownie choroby, co utrudnia im 
szybkie posuwanie się naprzód.

Petersburg 27 września. (Tel. wł.). Muw. 
W  rem. twierdzi, że do  w a l n e ;  b i t w y  n i e  
p r z y j d z i e  p o d  M u k d e n e m ,  gdyż Japoń
czycy zobowiązali się wobec rządu chińskiego, 
że będą oszczędzać Mukden, aby nie niszczyć 
grobów cesarskich.

Oblężenie Portu Artura.
Londyn 27 września. (Tel. wł.). Dzienniki tu

tejsze twierdzą na podstawie otrzymanych de
pesz, że położenie Rosjan w Porcie Artura jest 
w7 r ę c z  r o z p a c z l i w 7e i że  nieliczni już obroń
cy w y c z e r p a n i  f i z y c z n i e  i m o r a l n i e ,  
nie mogą już nawet marzyć o dłuższym opiera
niu się zaciekłym atakom przeważających liczbą 
J  apończyków.

Flota japońska prowadzi bardzo ostrą bloka
dę i jest przekonaną, że u d a  s i ę  j e j  z d o b y ć  
r e s z t k i  f l o t y  p or  t a r  t u r s k  i e j.

li ga armja mandżurska.
Petersburg 27 września. (Tel. wł.) łl-ga  ar

mja rosyjska ma się skoncentrować na terenie 
m i ę d z y  C h a r b i n e m  a M u k d e n e m .  fi two
rzenie jej zabierze tyle czasu, że samoistnie nie 
prędko jeszcze będzie mogła podjąć operacje.

Petersburg 27 września. (Tel. wł.) i\'ou\ 
Wrem. pisząc o utworzeniu dw'óch armij inan-

dżnrskicŁ pod dwoma dowóazrami z równą wła
dzą, zależnymi od Aleksiejewa, wyjaśnia, że te
raz od p o w i e d z i a ł n o ś j ć  z a  p r z e b i e g  w oj- 
n y  s p a d a  t y l k o  n a  A l e k s i e j e w a .
Armja Kuropatkina w świetle własnych doku

mentów.
Londyn 27 września. (Tel. wł.) Daily Maif 

donosi z głównej kwatery japońskiej w Liaojan, 
że po odwrueie Kuropatkina znaleziono w głó- 
w7nej kwaterze rosyjskiej w Liaojan cały s z e 
r e g  d o k u m e n t ó w ,  które wyświetlają niesły
chane stosunki panujące wśród armji rosyjskiej.

B r a k  d y s c y p l i n y  h .y ł. t a k .  w i e l k i . ,  
ż e  Ku  r op ?. t k i n  b a r d z o  w i e l u  o f i c e r ó w  
z d e g r a u o w a ł  z a  n i e p o s ł u s z e ń s t w o ,  bo 
albo opuszczali oni swoje stanowiska, albo nie 
zawiadamiali na czas o zbliżaniu się nieprzyja
ciela, upijali się do nieprzytomuości, głośno kry
tykowali przełożonych, bezpotrzebnie porzucali 
amunicję, lub używali jej zupełnie niepotrzebnie.

Wśród zdegradowanych znajduje się k i l k u 
n a s t u  p u ł k o w n i k ó w  Podoficerowie rosyj
scy zachowywali się jak  dzicz, gwałcili kobiety 
chińskie, rabowali i kradli. Rząd chiński ciągle 
zanosił na nich skargi, ale Aleksiejew i Kuro- 
patkin zawsze odpowiadali, że nie można znaleść 
przestępców

TELEGRAMY.
Nowa katodia na Uniwbrcytecie lwowskim.

Lwów 26 września. (Tel. pryw.) Słowo Pol
skie dowiaduje się, że Uniwersytet we Lwowie 
otrzyma nową katedrę literatury niemieckiej.

Wykład Brucknera we Lwowie.
Lwów 26 września. (Tel. pryw.) Prof. litera

tury słowiańskiej na uniwersytecie berlińskim 
Bruckner, bawiący czasowo we Lwowie wygłosi 
w nadchodzącą środę w związku naukowo-litera- 
ckim odczyt p. t, „Spór o św. Stanisława".

Zderzenie pociągów.
Atlanta 26 września. Koło Newmarket nastą

piło zderzenie pociągów, podczas którego p o- 
n i o s ł o  ś m i e r ć  45 o s ó b  a 120 od ni  os t o 
r a n y ,  z tych wiele ciężkie. Pociągi jechały z 
szybkością przeszło 50 kim. na godzinę.

Atlanta 26 września. Southern ReiJcay Com- 
pany ogłasza, że podczas katastrofy kolejowej 
niedaleko Newmarket z g i n ę ł o  50 do 75 os ób ,  
zaś 100 do 150 o d n i o s ł o  r a n y .  Maszyniści 
obu pociągów mieli zginąć. Katastrofę spowodo
wało r— jak  się zdaje — fałszywe ustawienie 
rozjazdów

Lwów 26 września. (Tel. pryw.) -Słowo Pol
skie otrzymało w drodze prywatnej wiadomość,, 
że córka Henryka Sienkiewicza panna Jadwiga 
SienkiewiezóWna, zareczną jest z historykiem 
Waciawem Sobieskim.

Tokio 26 września. Przybył tutaj ks. Karol 
Antoni Hohenzollern powitany przez zastępców 
władz.

Detmold 26 września. Panujący książę, hr- 
Ernest L i p p e Bisterfełd umarł.

IV A  »  E  H Ł  A  W E .""

 Zwracamy uwagę Szanownych naszych
Czytelników na załączony do dzisiejszego numeru 
prospekt „Nowości ilustrowanych* nowego ty
godnika, który od 1-go października zacznie wy
chodzić w Krakowie.

P ro f .  D r  L. K o rc z y ń s k i
p o w r ó c i !  £979

ordynuje od godziny 3—4 (Kopernika L. 2).

Pr JAichał fopaciljlfi Hfi
b. soknndarjnsr szpitala św . Łazarza, ordynuje 

w  c h o r o b a c h  w e w m ę t r i n y c h
od godz. 3 —4  

ul. św. Marka 5, partei (Róg Reformackiej).

Dr Stanisław M atkow ski
powrócił i ordynuje jak dawniej, ulica Grodzka. 

lietba 87 I  p. (od 2 —4 pop.). 8074

Dr Bruno Wojciechowski
b. uyeteat kliniki ginekologiom-połoźdozej Uełw. Jagieł!
ordynuje w chorobach kobiecych w Krakowie Podwale 9 I p . 
od 3—6. Telefcn Nr. 868. (Mieszkanie i telefon po Prot 

Drze Bażyńskim). 8910

J c le ry n y  Z a fyp ta fttye .
Nąjtańnzi źródło zakupna peleryn męskich i damskioh
9960 w Bazarze wyrębów krajowych
T. V . T, K o w e n d z f ś a k i ,  Z a k o p a n i"

S p ó ł k a  k r a w i e c k a
W- Filipkiewicz,*!. Bętkowski1^ .  Misko

< i
O
W

na sezon j e m y  maierjały M  mjowe jat i zagraniczne
wykonując zamówienia z najświeższych angielskich żurna>. msb

Krakuiv; Floryańska 57 , obok Bramy flcryanskiej*
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fffkawiezki wybsrows
1« m  p o l s k a  fabrjric*

pod firmą

A* MIRKICWriCZ
oraz piew&za pralnię

ulica S Z E W S K A  * .
8881 1 0

Wyborny miód pszczelny
i i w 'u j  lipcowy) uąjlepLąej jakości 
„T . (im po 6 kor. optataie w 8 kg. 
blaszani ach M. Michałowicz MLkulińee 

__________2914 16 88___________

T. K. CZERWIŃSKI 
U ja d o n  P r s t t a  .* r  Cgnlnicn

Kruców, ul. Łazionna L. b
podejmuje się v r u  z e  sw y is  do* 
9 0 i » n } i n  p e r so n a l ei—: sai*-
jętnego cięcie drzew, projektowania, 
wkładania i doglądanie rteuyen ogro 

dów, wyrabianie win i preerobów owo* 
aowo-warzywnych, ułatwiając również 
jprzedaż tychże. — C e n y  t a k  «*■ 

g u a r k o w e n e ,  że Osobom . z dal
szych stron opłaci s ę mój przejazd.— 

Zamówienia wrzeha ewe naje pierw- 
azeaatwe do oea zoaozzłe zeliw-y, * — 
Wyjazd za granicę w każdej Jiwili 
wolt" 8918 5 80

KUCHARZ
* kilkunastoletnią praktyką w pierw
szorzędnych domaon, poszukuj posady 
’ub też obejmie kiero *nictwo kuchni 
w większej re itanracyi lub m iejsce*  
płatniczego. — Łaskawe zgUjzeuia do 
pani Martyniak ni. Starowiślna 1. 14 

_________m  piętro. 3116 6 5

Kto lubi
bez piegów, delikatną iwan, mię* 
ką, elestycaną skórę i różową płeć, 
niech używa codziennie z n a n e g o  
medycznego

sKsbłH ilNA  
H T D Ł A  ŁlŁlOWPitłO 

ijmai. a ochronna: 2 górnicy)
I . na nr k  Ca., Dreuoui a. Tełacbea 

I L  145o 4 0 
Do nabycia po 80 hal. w Krak »wie 
w aptekach: M Proń, Z. Mareoin, 
K. Jahr, W. Redyk, F. fłrs^e »tLi, 
K. Wiszniewski earwnant-ui Sp., 
L. Rosenberg; w dr (guerych: J. l->  
nak i Sp , Anast. Fronez, F. Zopoth 
i Sp.. J. Wiszniewski i Sp., J. Kle
mensiewicz, Arnold Reifer, l  Gro* 
dzka Ł. 38, J. Reim i Sp., Roman 
Drobner, St Rożnowski, M. Li m iler 
Grodzka 31. — w Bochni: Staniał. 
Pawłowski, Jan Michnik,— w i\oa 
Sączu w aptekach: R. Jakubowski, 
L. Georgeon; w diogueryaa-: T. 
Kwiecił* iki, D. Klananer, — w Rac 
szowie: w aptre. A. Karpiński, J. 
Kołodziejów iki Paulina Brftnner, 
Lazar Friedenberg Podgórze.

Ma jes*eń i zimę
poleea WIELKI WYBÓR TANICH NOWOŚCI

w wełnie, Jedwabiu, ft&neiaeh, barabanach 
1 Kontekeyl ddecłbuej

MAGAZYN JÓZEFA MASSAEA
Kraków, ulwa Floryańska L. 15 . 2987 « 10

F. F. S t u h t ó f
przyjmuje n a s t a n c y ę  ridzina inteli- 
gem u* z eałem utrzymaniem, ręcząc r» 
idlewy, porządny w.ht i rodzi uelsł . 
opieka Na żą lanie poinoc w naukach. 
Informacji z grzeczności udzieli w s»* 
Madzie dentystycznym pr.” olicy ów. 
Krzyża 1. 5, I p. 8740 4 0

Wdowa młoda
Inteligentna po,z -ku-e p o s a d y  do 
oarządn lab ry/ęczania. Poste rest. 
„S. S.“ Nadbrzezie, 30tl 4 4

M EBLE MACHONIOWE 
•raz inne meble aittyezno

do spraedania:
Łóżka mą.ihofc, U ay„alnia. Trymo, 
Toaletka, Żardynierka, Klęozuii, Nuoht- 
bastiiki, F.iele i Foteliki, Etażerka. 
Stół do kurc, Stoły salon., Neseser, 
Kanapa palisandrowa inkrnd Kanapy 
inkrost., Garnitur inkrast., Ga nitru 

barok i kanapka mała oryginalna. 
Wszystkie powyżej wymienione rzeczy 

są machotiowe. 
L e o p o ld y n a  M a ch o w sk a . 

Kraków, nlie* Szewska Nr, 5, I piętr

Bo wynajęcia
f k i o r e e z a i t  w i l la  w parku (mn- 
rowąiu) 8 7.mJn podojami z nmeblo<* 
waniom i do tego kuahmą i t  d. pięć 
minut i. staoy koiąjowej a gooz.nę 
cd Krakt wa Park wolny d > spaoeróf 
1  dodane by’ mogą małe nb aioje go
spodarskie j-k kurniki, si-jnia, wozo
wnia i część jgrodn warzywnego. Wia. 
dc mość w Adcuinistz. „Głosu Narodu“ 

8998 3 *

Jest do spraedania
Plac budowlany
przy ulicy Topolowej na przystępnych 
warunkach. — Bliższych , i .d m >ści 
udzieli Zarząd Towarzystwa Wzajem
nej Pompeja, jak również przyjmuje 
oferty, codziennie w godzinach od 2 
do 4 po południu w Domu uaddm. 
sala Nr. 24 nl. Jabłonowskich L. 8. 
Termin zgłoszeń do dnia 1 -go paź
dziernika b. r. ’Ł  a r  n a d .

8(169 2 3

Bilety wizytowe
zaproszenia ślubne i balowe, etykiety 
jednokolorowe i barwne, karty adre
sowe, nagłówki na listy i koperty, 
dyplomy, ourazy, plany, mapy, plakaty, 
książeczki ossc&ędacś î itp. wfkonuje 
/ n k ł a d  z r ty s ty c z n o -I łto g r a -  
flCLuy i  d r u k z lb  Z PIL? te a *  
I Spółki, L w ó w  Ł ye ra k ó w  3 .

2974 7 18

NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY

JANA WOLNEGO
Główny skład i fabryka mimion przy ul cy ew. Tomasza L 4 (tuż przy I 

placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ni. Kopernika L 6. 
i Zakiad urządza pugrzeby dla Wszystkich si t̂nów, załatwi* sam wszystkie 
! formalności, uchylając pozustałej rodzinie wszelkich trudów. Również 

podejmuje »ię przewozu zwłok do wszystkicn krajów Europy.
14a żąd an ie  sp ła ts w  ?atach m iesią c , nyc h.

Posiadając własne K A T A K U M B 1?, odstępuje miejsca pojedyncze ni 
wi<aAe czasy, lub przyjmuję zwłokito tymczw,. wego przechowania.

U W A 6 A Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogn szają się, iż 
mają własny wyrób rumień, eo jest niezgodne z prawdą gdyż żaden 

1 1  nich me ma fachowego uzdolnienia, a tern samem * trumien mn 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako maj jter stolarski prawo to mam 

i iaktycmie trumny wyrabiam. 2942

f r

I

K a ż d a  ro d z in a
•  * »pownuut w  wta—y  mtwuii używać

Kathreinera
Kneippowską kawę słodową

jaŁó 
zwykląg kury

Hauki gry cytriiwej
początkowi i t .ncert i  w j nltteia 
r r s n r l s z e k  M a c h o w sk i długo
letni eg*ian>*ni t nauczyciel, ueseń 

prof. Koiata. 31(42 2 8 
Uwa g a :  Okuyjuie mam ik sprze- 
daaia 2 nowe cytry, Reisingera . dau- 
bnera. — Fraków, nl. Szewska Nr. 6, 

I-aw piętro. 3042 2 3

Młoda Niemka
udziela lekcyi poi przystępnymi ub
rankami. dres: P. Werner,  sliur 
Hosacka 11. II piętro. 8076 8 4

i  La
kaliber 16 ty, firmy Nik. Schałler 
& Cie w Wiedniu, jest do gpne> 
dania. Wiadomość w Adminisi. 
______ „Głosn Narodu*. 307188

STUDENT
znajdzie wyrodne p e m l e s r e z t n i s  
wraz z całwn utrzymaniem przy inŻe
li gentn ej rodzinie, za skromnem wy
nagrodzę :iiem Pokój zupełnie od dzietny. 

Wiadomość: nlicr Długa 44 I p.

m i  6  a
a własnej pasieki, twardy, ctysiy, oo- 
serorry w 5-cio Kigr biaszaŁkLca opł»- 
conyeh po t/60 kor wysyła E m il  
B ó r o d y e w ie z  z Dsnysowa pocata 

w mie,1* u. 30S4 3 0

18
sprzedaje przebierane ziemniaki 

po 7 kor. za 100 kg., z odstawą 
do domu. Zapiati. przy odstawie. 
Zgłaszać się należy; Mydliikl 
vla Łobzów, lub telefonicznie: 

1. 570. H056 2 3

Ijwt7Ł k za ti*«c<a?
. tę dla każdege pożyteczną i jutjian- 
j% „ Dtoszurę żądajcie darmc i opić ■ 

I iui» pn.au E. twatn«ka Mttneben B. 
' Srisffaeh L08. 2191 63 58

ZDOLNI BEDNARZE
poszukiwani do raflaoryi oleju mineral
nego. Zgłoszenia pod lit. rK .“ Mdhr.- 

Scniinbsrg. 3064 3 3

Rutynowany kapelmistrz
polak, L sznknje posady przy mizyee 
miejskiej. Uczy tak na iiwrnmertaob 
dętyeh, ,»k i smyczkowych, prr-tem 
może uc ijlać prywatnie lekcyj skrzy
piec. Łaskawe sgłoszeuia przyj maję pod 
„ R a k o c z y 1* poste restante Krabów. 

3066 2 8

P o sz u k u ję  od p a ź d z ie r n ik i.
dobrej kacharbl

i lokaja,
któryby był równoirsśnie stróżom w 
jednopiętrowej willi. Maże być bsz- 
dj i v«. małżeństwa. Dobre świadectwa 

i niezbędne. Li ity z szozegółamL i wa
runkami adresować do pana Machera 

w Jaśle. 3084 2 3

I PŁYN KWI20Y
Marki ocw; Wąż. — Płyn dla tamtów.

Zdawna ceniony dyct. kosmet. środek 
(wcieranie) do wzmocnienia ścięgien i mn- 
sknłów ciała. — Pr*ez tnrystów, roweuy 
stów i jeźdźców ze sh itkiem zastosowywany 
do wzmocnienia: uzyskania napowrót poprze
dnią) sprawności po wielkich wycieczkach 
C en n i flaszk i 2  k ., Va flaszk i 1.20 k.

Do nabye.a tylko w aptekach.
— Ilustrowane oenn a- danno i opłatnie. -  

Skład główny- Franc Jaa Kwi z da, 
c. k. an«tr.-węg., kroi. ram. i itstąż, bałg. 
doetawea Dwoi Iw, — aptea>.jrz >bwodowy. 

Kereeebsrg zołc Wleaala. 1489

Oitofrj Hiscznple
i wątłe, araz dzieci pa krńtMn 

użycia„Kopolo“ (J£S)
daetzja zuakonlde pełza pa«W  

Damy blut Liakomlde wypełziasy.
W puszkach 

po kor 1-80 •
na 6 14 80 ńnt

Skutek pewny 'v ieie p«óziękowaó. 
Im n&oyeL. w aptekach i drogueijaah 
W Krakawle v dropuaryl Zepatba 

I tpo*.
Kn gros Fr. Vitek k  Coap., Prapz, 

Wasaargat s Nr 3 . 1007

LekcyJ
języka niemieckiego, początków tn *- 
.^kiego, oraz gry io t e j  ł a n o w e  * 
rdsiela po bmrdLi o  n i s k ie j  een a r
w d o w a ,  uosemre. Konser watoryu.

wie d c i  .go 
Wiadomość w Administracyi „Głusa 
__________ ..„rodn- 88P?

S ta r y ,  b a r d z o  d o b r z e  i i p a y
Sklep korzeńmy

połączony z prawem wyszynku, z wol
nej ręki do sprzedania. Wiadomość m 
p. Schuatbalera w Krakowie, nliea 
Zgody L. 3, między godainą 1 a 9  
___________po połndnia. 3085 2  0

B ł a g a  o lito ść
tteraska 84 lat l* ząca, wdowa no ww 
taranla z roku 16^1, mająca przy soWc 
denleczalnis cLoią córkę, o wspoar 

żania jakimkolwiek datkiem. 
Łaskawe datsd na ten sei przyj— fn

l KrakówAdminiateksja , 6 łom l,7’W t“ 
uiJoa łp Ktayża Nr, 7. •170

Piękne mieszkanie
0 5 nokpjach, przedpokójn, weranńzk.
1 Inchni, II piętro front. Pokój kawa
lerski I piętro o3cyna, zaraz. Blifez* 
wiadomość w tymże domn w ońcyzśi 
I piętro, n Wney Łeśniewioz. 808025

Tylko w te d y  p r a w d z iw y , jeżeli tr jgrtniwt i flaszka zam
knięta pohreaną opaską (caerwony i czarny drak ns żółtym pacierze).

DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!! I

W • MAAGERA prawdziwy oczyszczony

Miętusów
(w prawnie oebronionem opakowaniu) 

żółty, lii ŝżka 2  kor., biały, flaszka 8  km:., 
W ilhelm a W aa^ra  

w W iednia.
| Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wsku

tek ła t w e g o  sr m w ie n ia  szczególnie takir 
dla dzieci polecony i zapisywany we wszystkich 
tych wyps Ikaeh, w których lekarz chce sproww- 

1 on i w »  r n f n le u i f  c a łe g o  a stra )m , 
s i e z e g ó ln ię ]  p ie r s i  1  p ła c ,  p r z y b y 
t e k  w a g i  c ia ła ,  p o p r a w ie n ie  so k d w ,  

oraz w  o g ó le  o e z y s c e z e n ie  k r w i .
[Do nabicia prawie w e a s z y t k le h  a p t e 
k a c h  i s k ła d a c h  apte«JKi y e h  a u t t e  

w ę g ie r s k ie g o  p a ń s tw a .
Główny skład i rozsyłkę dla państwa aoair.-wngiei. ma 

W . Maager w W iednia BL/3., Hewnarkt Nr. 3.
Naśladownictwa będą sądownit śeigaht
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Królowa Korony Polskie;
i itag 'aflla ■  it*w4 i  »br 71 J u *  Styki

Nąjjw. M..yj Panna siedzi ia  sro- 
aza łuny Jagiellonki v  kaplicy Zyg 
muŁtowskifj na W*t si 1  i bł< gosłari 
•łzedsiawicieli -óżnych Btanów, tirli 
satąc Ją, hołd: więc biskup, magnat, 
1 Jopek ■ 'akowski wieśnii -zi* a J de 
Bitum u  ręku, miesscaanin i maister 
Mckowy grupują się maJownic*- «p 
tronu „Kro.rr.ej Korony Bolakioj**. fo  
1 . głową Najś j . Panny błysceiy orzeł 
stały. W gfr«. aniołowie unoszą ko- 
N -4  pa tal Nią. Myśl relig.j- -aar ■ 
4ewa widnieje w I ja  okrasie utalen- 
iewanego ar. lity. Fctograiją tę wydała

K t i ę c a r n i a  k a t o l i c k a
Dr.Władysł JH Ilkowskiego

w Krmkawit S, iw. Jaaa (Hem SaeU) 
w tneek fomatack: “A, centymetrów 
(wi*V>x« kartenn) Cena kor. I SO), 

ct*. kor. i  —, ‘7«* ctm. kor 6- - 
W* upakowaniu i porto dołączyć nale-

Ł 1 nor. — Tamie r a m y  stóeowne 
tego obrazu, który moie być dosW- 

mony i kałerewaay ręczni*. 2944

WYKŁADY
■  i a b  r a c n a a L o w a  i c i  
, l i i t w o w e j  i  b u c h a ł - 
t e r y l  a r ę b e j m ią  złoże
nia mwodowych egzaminów, 
urządzam jak i  w latach po

przednich senż 81 e 
przy płaca H a t e j k l  1. 9 .

W . Grzybek.

p T n n a
a pcaagiem dziesięć lysięcy kor, przy- 
tbojna brunetka, lat 30-, z brakn zna
jomości poszulnje tovar»js*a iye a 
E h cj traktowana na seryo. Pi ste rest 

Kr K.- 309111

N ajm n ie j 10 K.
d z i e n n i e

aoże kaidy łatwo a neriwie sarobić 
n  pośrednictwem sp-zeda ly na pro- 
wiki !ji ■'y bornie zaprowadzonego wj 
rokn. Zgłoszenia pod znakiem: „M H 
JL 2110“ do bit rs ogłosioń 3  L r  A  
GBJEGBA w P ra d z e . 1C92

Tanie sprzedam
ttół, haiapę, 4 fotele z drzewa orze
chowego l c^ibioie Pokaże od 1 do 3 
godziny. WoLka Nr. 36, I piętro na 

prawo. £093 1_ 3

Ważne dla Kupców
i Kółek rolniczych.

H r n * lfc ie  w ę d lin y  jas równirż 
M e lin y  rozsył* ge najnlźazyoh aeaaeb

fabryka wyrobów masarskich

FRANCISZKA GARGULA
Kraków, ul. Szpitalna 7

l i l i e :  nl. Karmelicka Ł. 21 i ulica 
Floryańska w Botuu D r e z d e i s t  im
Cenniki odwrotnie darmo i opłatnie.
__________ £87V 6 20_________

Zawiadomienie.
Kto s W. Dnchowied.twa pragnie dó
br* i prawdiiwe wina dostać niech się 
zgłosi do ks. Krayeea Pio tła w Ł»- 
■auowca.~_ 8. pes meg. Fngarn. 1 1. 
białego od l . — 8f h., tu i  aj (sza- 
marodne) od K 1.30 dc K. 4 ezc rw me 
(erkuer) o 3 £6 h. — Ł &. En gros et 
detzil Pot ieidizmy: Kb J. Kwiat- 
uewiisj ze Sronmwiec i Ks. Ant. Łęt- 
kowal: z Krościenka £990 2 £

pod firmą
ANTONI BRONISZEWSK)

BraoiaTrembeccy
w Krakowie, 1 . Rakewleka L. 7 

podejmuje się wszelkich robót fibry- 
wnycb, — orzz poleca wielki wybór 
p o m n ik ó  w i  g r o b o w c ó w  po
sens' birdzo przystępnych. 2770

(§)
Do nabycia 

za pośrednictwem 

każdej księgarni.

NA UCZCZENIE JUBILEUSZU

ciaN. Fauny Maryi
wydała księgarnia 

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

Józefa Tretiaka

Najśw. Panna w poezyi polskiej
Odwrotnie 

wysyła SPÓŁKA 
WYDAWNICZA 

POLSKA 

w Krakowie.

W rozpi awie toj jes+ mowa o ntworach 
poetyczny cl polskich, uwydatniających 
gorącą cześć dla Najświętszej Panny 
Maryi, od najdawniejszej pieśni „Boga
rodzica" aż do najnowszych czadów. 

Dziełko ozdobione 23 •‘ycinaml. 
C E N A  2  K O B O B T T .

Na papierze kredowym w ozdobnej opra
wie płóciennej 6 Kor. 3061

m S k ła d  i p ra c o w n ia  fu lu i-
pod nrmą:

A . A R M A T Y *  I S p ó ł k a
K reków ulica Bracka Nr. 5.

Przym ^e w g z e lu le  r o b o t y  w zakres kuśnierstwa 
wchodzące pod przystępnymi warunkami, 

oraz poleca wyborne k o l i e  i wszelkie i n n e  a r t y -  
11 u lj  f l n t r i n u e  gotowe. 3993 4 10

00- i
uojr
»>

en

P o s a d z k i  k o ś c ie ln e . |

(przedtem C. Schlimp.)
B inro  cen tra ln e : W i e d e ń ,  I . ,  8 e i l e r g a s s e  1 4 .

Płyty zendrówkowe na chodniki, podwórza i korytarze klasztorne
Kolorowe płyty na posadzki w stylowej ernamentacyj dla kościołów g  
i kaplic. Glazurowane płyty okładzinowe na ścijiny w kuchniach, 

łazienkach parafialnych i t. d.
Rury kamionkowe do kanalizacji; nasady kominowe od po
jedynczego do najozdobniejszego wykonania. — Wykonano roboty 
w vieln kościołach i klasztorach, w książęco-arcybisknpim p«łaCv' 

w Wiedniu i t. d. £227 2 90
P r o s p e k t n  i  k o s z to r y s y  b e z p ł a t n i e .

l>om rolnleas^ogrodniezy w  T arn o w ie
p o l e c a : 3018 6 13

znakimite grosiki 1 t g  po 94 ct. do 36 ct 
b*rd«j dobre jabłka 1 Łg ud 8 ct. do 16 ct. 
wlsogresa tułowe szltehetne 6 kg ko 

szyr.zek 1 złr. 40 ct. 
winogroni. koraoyjse 6 kg. koszyczek 

1 złr. 76 ct.
6 _g ksszyk ewoeów mieszanych wy

borowych 1 *łl 40 ut.
Wisa oyocowe, kompoty, marmolady 
Orzewta jwooew* b. ładne, zdrowe, z 

plękneml koronami od-uiany według 
dobom nłożonego staraniem Wydzlałn 
krajewrgo.

jabłonie wysekopleose 1  sztuka 60 ct., 
10 szt. 4 złr. 60 et., 100 « t  40 złr. 

Jabłonie piłpłenne 1 szt. 46 et., 10 « t .
4 iłr. £6 ct., 100 szt 40 złr. 

gruaze 1  szt. 60 ct., 10  szt. 6 złr. 76 ct., 
100 szt. 66 złr. 

śliwy (węgierka bośniacka) 1  szt. 66 *!., 
10  szt 6 złr. 26 ct, 1 Ó0 szo. 60 złr.
0 bardsc dnśym owocn.

róże w najpiękniejszych odmianach, 
kwiaty sztuczne i dekoracye kościelne, 
wieńce b. gustowne z kwiatów świeżych

1 sztucznych.
boklety z kwiatów świeżych i makartowskie b. ładnie nłożone. 

Uprasza się o -creśniejsie zamawianie drze* ek. — Ceny przystępne. — Cenniki 
na żądanie darmo i opła nie.

W W  W W W N ó /W W W W W W W  W NAAó/W W \A /W W \A />

Rząaowo

iffles

uprawniona

1
pod firmą W

K. RŻĄCA i CHM URSKI |
W w Arabowie, ml. św. Gertrudy Ł. 4, .. ¥
w  wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Towariystwa Lekarskiego W  
JK krak., polecone przez toż Towarzystwo 29^3

W Ó D Y  W I S E F A 1 A E  8 Z T I J C Z K B
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gleshneblerskiej, 
Selteraklej, VUby, MarlenbadzbłeJ, humbnrg, Kiarlngei tudzież specyalne 
lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz wedy 
mlcerąlne aorwalne z przepisu Prof .  J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż*  
cząstkowa w aptekach i drogueryaeh. — Cenniki na żądanie darmo. *

f ; ' OIGIGIGIGIGK

LEKCY E FORTEPIANU
Kraków, ulica Jagielloński 11, 

D piętro. 3088 l 6

NIEMKA
rozumiejące po polsku potrzebna 
de dzieci. Plac Matejki Nr. 9, 
___________I piętro. 3086 i  8

Z powodu wyjazdu
są zr.a |  różne 9 E B L G  tanio do 
sprzedania, jakotez J»mpy, paro lana, 
rondle zcpics" i inne i. zmaite ku
chenne rzerzy. Ulica Karmelicka 16, 
I piętro, drzwi na prswo. 8094 1 3

K U C H M I S T R Z
zdolny, który może prowadzić kuchnię 
polską, francuską lnb niemiecką, po
szukuje posady od październik*. Ła
skawe zgłoszenia „A. B.“ poste rest.

Krzeszowice. 3090 1 6

C en tryfu ga.
Kronen-Ssepar tor Nr . 0 i maszynka do 
ronienia masła, prawie nowe, używane 
4 tygodnie, do sprzedania za połowę 
ceny. Zgłoszenia: Zsrząd kopalni por- 
fitttwM ękinie p Krzeszowice. 8087 1

S . P I O T R O W I C Z
F A B R Y K A  K O M I K Ó W

Kaitkl ■■ biegunach, kńłkaeh I laskach.

Dobre sposobność 
dla ludzi przedsiębiorczych!

P o  w y d r i e r i a w i e n i a  w Kro
wodrzy r s e f n l a  g m in iih  na lat 3 
począwssy od I-go października b. r. 
za pomocą ofert pisemnych. — Wadysn. 
£0 kor. — Cena szacunkowa rocznej 
dziei»awy 1200 kor. — WaranJd licy
tacyjne dzierżawy przeglądać można 
codziennie po południu w K.n wiary1 
gminnej w Krowodrzy. Lieytaeya dnia 
99 Września b. r. po gedzinie 12-tej 
w Krowodrzy. 3058 3 3

N a c z e ln ik  g m in y .

T i A l ł J > v f  JfTy na fortepian) 
^  J  udziela po przy 

stępnyćn ce i ach L. Bandnlflk 
Kraków, ulica Smoleńska Nr. 16 

3068 2 3

Czytajcie!
K i l k a  reatewnyob k a m ia a le

w Bynkn, przy ul. Szewskiej, Floryań- 
ikiej w śródmieściu i za plant: mi w 
Krakuwi-t tal* s ■ tprzedaihu

ałmiejknae faiwrrfcl, wille I parteli 
ladawiaae.

Wiadomość: Agbisya laferaaeyjai 
8 t .  h i k n l s k i e g o ,  K r a k ó r  ul 
rioryaUcks L. 8, I piętro.

B łu r e  s łu g  eetareza dehers- 
wtj służby. 936

A g e n e y a  wyrabia psżyszkl byps> 
teozie I weknlewe, uerunki ] rzystr^ue 

K i e l c e  I anlejsze kapitały lo
kuję pewnie i na wysokie odsetki.

Na odpowiedź preazę z-łęazaó aarkl

Miód pszczelny
tokaj kur^cyino-descrowy bez -adnyck 
d< m:e z< k wysyła w blaszankach po 
i  k£., z pasiek własnych, już opłatą 
poczty za 7 kor., z powołaniem sie na 
niniejsze ogłoszenie. Zarząd Dóbr zioa- 
tkioh I pislek Zygmunta Lityńskiego 
w Siemikoweach, peczta Slealkew i<| 

9641 4 0

D L A  O S O B Y
lubiącej spoaój jest do wynajęcia od 
1 -go października umeblowany p o k ó j  
i.pste:uy słoneczny i ciepły p* £ piętrze 
z osobtym wchodem od tylu przy ul. 
Krowoderskiej I.. 30. ''036 4 3
Jeżeli kto potrzebn,je I n t r l ig e u t n ą

G O S P O D Y N I Ę
w wieku 38 lat, gnającą się dobrze na 
kuchri i gospoda stwie, raczy się zgłj- 
sić do Admin. „Głosu Nar*' lu“ gozle 

otrzyma adres. 307 8 2 3

i gimnaytyKi zfirewotnej
J a fr ij i Mayówny

zostsjąeym pod kierunkiem le
karskim d r a  p r o le t  o r s  K a  
d e r a , rozpoczynają się lekcyb- 
jak lat ubiegłych z dniem 1-gu  

p a ż d z ie r h a ik a .
Wpisy przyjmuje się codziennie 

między 3— 5 po połucudu.
Ulica św. Tomasza 18, I p.

3076 2 3

Pół kilo pierza gęsiego
tylko 60 centów 

rozsyłam cupełnie nowe, »*■ re gęsle- 
pk.ss ręką darte, pół kilo tylko 60 ot- 
to samo . jpszym gatunku tylko 70 ot. 
w pwStowycŁ pakietach próbnych 5-ki- 
Lowych z* pobraniem pocatowem. L 
,rs > budsl pierzem w Smlohewie kałi 
irugł (Czechy). Wymiana do>wolom 
Cprhoaam o dokładny adres. 301211

W DOWA
po rauczycieiu, emigrancie, wyniszczo
na ll-letiiią chorobą córki, 1  *ąe obeeni 
przeszło lat 70, a od cztero-b lat nie 
opnszcsająca prawie loża boleści, bec 
tadnąj pomocy, nie mając nieri» u 
snchy kawałek chłeca, ab, ;î  pc.yv i 
i mieszkania zapłacić, udaję a s do serc 
litościwych i błagam na miłosierdzie 
Boże o i „parcie, za „tórt gorące modły 
u  desie do Matki Bot, lej Cudownej 
na Piasku. — Ma i nadzieję * Bogu 
i miłosiernych serca ;h, że biednej wdo 
i ie e głodu umrzeć nie dadrą.

Z głębokim szacunkiau 
Rurełte Wfthei ik, ul. Czarnowiejska 91.

Obi azy olejne i rodzajowe
pu cenach bardzo nizkieh. 

własny w y r ó b  r u m  wszelkiego 
rodząju, najstarsza urma w tym rewo- 
uai. ua miejscu, rok założenia 1868>
E.LEICHTA w Krakowie

nlloa PIJaraka przy bramie FicryaaakleJ..
£928 0 0

Rutynowała m i l a
m u z y k i

* szennica pierwszorzędu .gc prciesora, 
ndziela lekcyi gry na fo rtep ian ie  
po przystępnej cenie u si.bie w domu 

i pora domem.
Wiadomość w Admmistra yi „Głosu. 

Narodu1*. 2692

BILARD
do sprzedania w dobrym stanie.. 
Ulica Stolarska L. 13. £076 2 l

P A S S A
uzdolniona w krawiec*, żnie przyjm ij 
robotę w domu łub po doioscb prywa
tnych" 'pizyjmuje równiet roboty dzie
cinne. Adr^s „M. 8.“ Staszica Nr. &.

I p. na prawo. 2062 3 &

r ó m e  z  S z a r o t e k ! . !

Fatrjftaił: Otto Htcncot, JnnsbrocH
emeryt, aptekarr. 4422

W Krakowie de nabyda a p. Beima i Spółki, p. Romana Drobnera, Magazyn 
Uniwenaloy i u p. Fr. Zopotha, uliet. Sienra Nr. 12. W jAr08ławlu do nabyda 

u p. Józefa Ruhma i n p. Angermanna, aptekarza.

Najznakomitszy 
wynalazek 

dla pielęgnowania 
cery!

Skutek I zupełna 
nieszkodliwość 

przez Pp. Lekarzy 
stwierdzone I

Mleko z Szarotek - - - • 
Mydło oliwne czyszczone » 
Puder z kwiatdw alpejskich 
Puder z Szarotek - - - «

a *  piegi 1 wyrzuty skórne ^
z n i k a j ą  p o  k r ó t l r l e m  u ż y c i u .

Wydawca: Dr. Antoni Beaupre. Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsko.

W drukami W Korneckiego w Krakowie-


